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M. SOKOLNIKOW 
rosyjski wicekomisarz spr. 
zagranicznych, ma otrzy­
mać nominacie na sowie.i 
ckiezo oosła w Ameryce. 

brany na burmistrza No- ... ••••lllii••••llill•mllliiil1••••••••••llii••••••••1111i•••••-­
wego Yorku. 

iemcy mordowali dezerterów polskich, 
francuskich i czeskich, których usiłowano zmusić do służby szpie­
gowskiej na rzecz Rzeszy. - Ofiarą organizacji padło kilkaset osób 

Organizacja morderców finansowana przez rząd niemiecki · 
Warszawa, 10 lis·topada. 

Stołeczne władze bezpieczeństwa 
wszczęły dochodzenie w sprawie nie­
samowitej wręcz afery. która rozciąga 
się niety!•ko na Polskę ale również na 
Niemcy, Francję i Czechosłowcję. Tło 
tej sprnwy jest następujące. . 

kilkuset obywateli francuskich, p0Iskich członków „Depali", a pozatem miał być 
i czechosłowackich. · zgładzony, W obawie przed usunięciem 

Organizacja ta cieszyła się później go, skradł Henig ważne dokumenty, 
zaufanem „sfer rządowych", które na- świadczące o zbrodniczej działalności 

wet ją fnansowaty. Na ślad -0rganizacji j ,,Depali" i ukrył je. Przywódcy organi­
lkapturowej riaprowadzily władze po!- zacji kapturowej w obawie, aby doku­
skie zeznania przybyłego z Niemiec menty nie przedostały się zagranicę, nie 
niejakiego Wilhelma Wagnera. Wag- zamordowali go, lecz oskarżyli o za. 
ner był mieszkańcem Bydgoszczy i po mordowanie dwuch osób. Henig zastał 

zbainkrutowaniu wyjechał do Niemie.c, skazany na karę śmierci i potem ułas­
gdzie przysit.ąpH do szajki bandyckiej. kawiony. 
Skazn no go na kilka lat więzienia·. W celi więziennej opowiedział on o 

W więzieniu poznal się z jedną z o- wszystkiem Wagnerowi i polecił za­
fiar ,,Depali" niejakim Ernestem tle- komunikować o tern władzom polskim, 

n(giem. tlenig byt również jednym z francuskim i czechosłowackim. Jak wy-

ntka z danych tlenłga, niemcy zamor. 
dowali w ten sposób 250 dezerterów 
francuskich, 198 dezerterów polskich, 
32 czeskich oraz 46 niemców, przeciw­
ników organizacji „Depali". 

Obecnie władze polskie przeprowa­
dzają dochodzenia, z których wynika, 
że zeznania Henilł3 odpowiadają praw­
dzie. Podana przez niego lista dezerte­
rtiw polskich jest autentyczna. a rodzi­
ny zbiegłych uwaiaJą ich już od dawna 
za nieżyjących. Podobne dochodzenia 
wszczęty obecnie władze francuskie i 
czechosłowackie. 

Od dziesięciu lat już działała na te­
renie wymienionych państw tajri~ orga­
nizacja ,,Deutsche Patrtoten-Liga". Or­
ganizacja ta wstała utworzona w okre­
sie pierwszych 1at powstania hitleryz.. 
mu w Niemcz,ech, a celem jej było dzia· 
łanie na szk<>dę Polski, Prancii i Czeoho· 
słowacii Wkrótce organizacja ta, naz­
wana w skróceniu ,.DepaU" rozwinęła 
się znacznie. Specjalni wysłannicy wy­
jeżdżali do sąsiadujących z Niemcami 
krajów, gdrzde idziałali wśród roomai­
tych sfer społec.ieństw a zwłaszcza 
wśród wojskowych. Namawiali oni żoł­
nierzy do akcji szpiegowskiej oraz łłO 
dezercii· Po przybyciu do Niemiec· de­
zerterzy byli wciągani do służby stpie­
gowskiei. a gdy próbowali stawiać opór 
lub stawali się niepotrzebni - mordo­
wano ich w okrutny spOsób, 

Papen nawołuje do posłuszeństwa dla „wodza" 
Mowa wicekanclerza do katolików niemieckich 

Wszyst!kie ofiary zwabiano zwykle 

Berlin, 10 łistopaqa, I ~ygłosil mo ę, w której zaznaczył, że 
Na zebraniu związku memców kato-

1 
6a6stwo narodowo - socjalistyczne za­

lików w Kolonii wicekanclerz Papen pewnifo Kościołowi właściwą jego mi-

Ort:dzie Hitlera do narodu 
do n<>cnych spelunek na wyuzdane Jf c;fifl'ili, f!dU flonc;ferz 6~dzie IDÓDJił do rodjo 
orgje erotyczne, a pOtem mordowano. I &. • .:.. li 
Ciała zabitych niszczono Za pomocą( · °' c;o U!fl "~010 1!:o~rze es~el"i r~.,; · . 
kwasów i wrzucano do rzek Berlin, 10 hstQpada. n.ISteir Goeibbe1s. O godz.inie 13-ei na od 

• ' Dmś, o godz. 13.10, kanclerz Hitler głos syren faibrycznych, przerwana hę· 

W straszliwy sposób WYmOrdowano wy.głosi do .robotniików mowę, Móra d,zie praca we w:;zyi;tkich zrukładach, 
transmHoiwana bęidiz:ie prz,ez wszystkie przedsiębionstwach, biiurach i t. d. na. 
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aioo;gł·ośnie n~·e:mieclde. całym obszarze Niemiec. 
' ManiJeistaJOja ta odibędziię się w ha..li Wielkie megafony transmiit-01Wać bę· 

ttmbilniOWieU w1e1kiioh zaikłaidów Siemensa li dą orędz-ie kanclerza na całe Niemcy. 
pod Berlimem. Zagai ją o godz. 12.55 mi-

Sarraut pracuje nad budżetem 
Płace urzędnicze nie będą zmniejszone 

..Paryż, 10 lisltopada. wod111iiczącego iztby z za1mier.zenj,ami rzą-
W delbacie na:d polityką. za,g.ran1iiczną du, w c1zied1z,im.ie fim.ans•orwej t. j. z pro­

roołało wczor.aij zaibriać głios tylko tnzech jekte.m budżetu n.a roik 1934 oraz z pła· 
iZ 11-<bu deputowanych, któnzy z.głosiiili' nem mdrowien1a fimansów. Czło.n.kowie 

mtetipeilaitję w teij ~.aiwdie. rządu p01clikl'eś1illi chęć ooią~ięc.ia całko 

· ~ W odtPowiiedzi zaibierze gł06 PaJUl Bon w.iiteij !l"Ówn·ow~gi budżeforwieij. 

I oour, a plllllW!dqpodoll:We także i premJer W poniedziałek ra:ąid przedstawi ko· 
Sainiaiutt. Koła pa.rrlamentame 'Pf1ZYPUSZ• miis\i:i fim.ansowe,j iziby w główtt:rych zairy· 
cz.rują, .że ~a nad m•tel1P0laojrumi nie &a!Cb prajekt nowyich kompresytj budJże• 
zalkiońc:zy się diz:iś , towych w diz.iiaile wyida!tików wszystikiich 
W1eidlł~ WS1Z>ei1kiieigo pra'Wldopodiobień niema-I mwsters1iw. 

.stwia, .zosta.n,iJe ona ziamkinlięita dioipiero Kompresje cLoł.ycząc wlbwen1cyj, osz· 
:oia Wltiottikowean pooiiei&en;iu l!ziby. oz.ędności na mateinjabch ii Ł p., n~e prze 

, Paryż, 10 HsitQJ>adia. w.i!dluiją naroomiast annniiieńszien1iia pe.n1syJ 
1 P111emder Sa'llraiut, mmiistrow.Le Fiinan- urz.ędlniiiczych. Nieza'1eżn'ie od tego, w 
sow i buidlżebu or.aiz główny referent ko· J przy&Zlłym i~ocłoriiu mąd or,z.edstawli ii.z. 
milsjii fiinamO!Wleg zaipomai1ii W1oziorad prze r bie pl'Qjelkt budlżełbu. 

Spisek przeciw rządowi w Hiszpanii 
sostał ufall'nionu prses pollc;ię madruc:ftq 

Madryt, 10 listop·ada. strejk geneiramy, w dndu 18 l:istopaldla, 
. Policji madryckiej udałio się niespo- t. j. w przeddzień wyiborów do pa'Pla­

dziewainie wytkryć niebezpieczny i sze- mentu. 
11Qko za!krojony plan obaJenia rządu, Rz~ ~:szpa.ński p<iłeci'.ł ws:zyst!kim 
którego organizacja spoczywała w ~- generałom dywi·.iyj oraiz cywilnym gu· 
kch byfogo socjalistycznego ministra bernatorom wydanie odezw, w kitócych 
Largo Caballero. zawa'l"te są jak naiostrzejsz·e gJ10źby i 

Zamierzał on w połączeniu z orga- kairy za odruchy rewolucyjne· Policja 
nizacjami ainarchistycznemi oraz socja- całej Hiszipanji jest w sta111ie silioogo po-
i J.istycznemi '.l'wiązikami zawodowemi o. . irotowia. · 
głosić w całej Hisz.paJiliji .i:e~ 

Prezesowi koncernu 
Studebakera 

ogłoszono upadłośC 

Londyn, 10 listopada-
. ( t) Już od dłuższego czasu krążyły 

w Ameryce pogłoski o trudnościach fi­
nansowych znanych zakładów przemy­
słowych Studebaker. Obecnie donoszą 
z New Yorku, że prezesowi koncernu te 
go pułk. Georgowi Studebakerowi ogło­
szono upadłość. Długi jego wynoszą 
dwa miljony dolarów. 

Powstanie na Kubie 
.zostało stłumione 

Havana, 10 Hstopada. 
,Wojska rządowe przy współdziała­

niu dwuch kanonierek rozpoczęty wczo 
raj gwałtowny atak na fortecę Atares 
gdzie schroniło się 2,000 powstańców.' 

. Po dtugotrwalej kanonadzie pow­
stańcy wywiesili chorągiew Czerwone­
go Krzyża, a ponieważ ogień nie usta­
wał, poddali si'ę. 
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Sen9oc:uJnu reporiot na ile olefuolngt:h 
spraw -qdowgc:h . .. 

M i któ d d ' • dan:La!... Wiesz prz'0cl•e.t, .te innych pie·1kiesbry i wśród ukłooów przech~dzih arzen a re prowa zą o przepasc1 niędzy n~e mamy, a na J<Ndyt MC nam ike~erzy,, na. ~rebrnyc~ .t:tc.acp ~l!OlS~C 
I 111 nie daidizł\ w tk.lepiiku, bo i ~k mamy n.ai,wyilcwmtme1s:ze dama i kiiehszki, na,· 

W. prac~i ~t~grali1c.znea .wsz.~o Poitem Ma.liisz z,miJeal~a wątek a.woich dlługów po uazy!„ . , I pełnione nia1d1Iloiisz·em winem„. 
było Jaikąś ha.i:ką 1 niLe rzec·zyw11stoso1ą. mairzeń. Matka niie odipowiiadiała nic. Jam. MaLiisz sipo .~lądał na te sceny. L 

W kącfo sł~ły fanfa~tyczne cJi:zewia z P.rubrzą<: na papierowe góry, śni 0 wę Zdawała s•ohiie sprawę z charaikteru I ~odziwem, a równoczie.śnie z .z~zdro·śc1~. 
te.~1bur.y, na śclJMl·aich, ko~ysały s11ię p~e· dirówikach po ośnii.eżoai.ych llimaJa1a<;h i ~yina. W.idziiała jruk nieokiełznany ma Qlll • Co by da~ za to, gdY'bY bcda1 1e~·en raz. 
diz~e o!Ul.a~e.nty z rpa,pie·ru· Na płóc:i~ pł~OIWy.tu tybet.ańSikLe1111, gdzie cH>ka• chairaikter. Znała a.t nadto dobrze zmien mógł .w nien?'gannym fraku za :-ar;czy.ć z 
n_eu. c1ekora·c11.' ~b;z'Ył.a s1ę woda! roz. ją sio no:ve, jeszcze dziiiwnie.i~ze przyJto· ność je~ u9P<)6obień i wybuc.howy tern• p1ę.kn11ą hra.bml\, stuk;i~ć ~ię. kiehsz.k1em 
lsm.oUla pr~m1er11am1. księżyca. Na m_nych dy .. --: NLe.zdaimie namafoWIM1e na clieil<o· perament, który doprowa.cltJJ.ć fo mógł pełnym sz:imp0llla o 1e1 lciehsz.eik, a po· 
kwlii&a,ch ::lieil~y Sit~ sztiucme 1a.sk1 lub ria.c:oi iez~o, ka,że mu mairzyć o daJe• do najg0l'l9rego. te.?1 w. z.aic~sm~ bu.diuar.ze WlJ>lĆ się usta 
sza•zizały tdyh1c.me gory„. lciJch wędrówikach po nie•zmanych mo· Sł h . t tł • ft~„.„ oh na _,,_ai• nu w JeJ słodlk1e. usita„„ 

N tl ł h d ik · ~ l f al . · uc a?ąc ,eraz «>m..,.my 1 it"ZeiK 1 I · ł ł k 
.. a Je •YM_ I' e oria-.cTI o 'itk.1~ rz.aich wśród ~okos-0wyich wysip, gd1zk1e na <>jca n.~e miała odwa.lfi, a,żeby w.zi.ąć VI lgamTia b'go ż n.a,~ ad r'OZiP'?~•. s t 

ot~cLec. aina. ~ ·li~~ n1e .czn)'IC „ 
1 
. .lll\leat· bru.~u Jeżą. w1e1~e 1ak Oll'lZechy las o~e „bl~nę n.iieobeane~o Jainka. u~y~ oyv1 s0< i.e, e:_mg Y. m()Ze n~ spe 

ow, 1aJCy :r1aw1a. su~ w 1eigo ,a.e 11er. perły i uśm~e.ch~Ją Sil~ z.achęcal)ąco nagie Sied:z e cioc:ho w kllcte kuchni, niiskc.\ mą ~ę Jego mat1z.emJ1<1„. . 
Mł10,drr Jan ?Ył ~arw...'llze !eau.wy. ·i-. W brązowe dziewczęta. p.ochyl,~ł.aą głowę. A wieL1d.e by ~ływały Z eaipar.tyim ?didechem ~1eid.z.1ł potem 

s~lmloe me chciał s1.ę uc~yc, a1cZ1lro.w1~ _ Rusz.że się wresr.tcie i pomói m.1 'e' 0 l!oUJkach. malJlew\I'y wy.kw~tne~o diżemit.e~man.a-
~ue br;ak~o m~ ~dio.!.noś01t, a p01tean me wywołać ktiiszel _ wyrywa go z otchła· 1 1 t> po •.• włamywacz.a, ktory chlo:roformu1e służ-
lilllał .&1ę zadaieg pzia.cy. . ' • nii ma1rz.eń surowy głos ojca. - Jeść tio A tymcz.aisem J,1n, too.zł.o.tony nłediba· b,, r~olwerem teroryzu1e bo.Jłaitiego h.an 

S1:edlząc ter.aiz be.zC:ZytM'lle w Wllellnm być chciał, aJe pop.racować, pomóc &we ' le w ikr.ześle, sipoglą.diał z zai.niteresow~· ik~a 1. porywa z kaiSy kiasetlkę z piie-
p<>tko1u, paibl"zy na fantiastyczine dekora.· mu Qjou runi oi iię śni! I . . n krain rt~ę-dzam„. 
ci·e i mair.zy o naic:Lziwyczaijno~eiach. ' . . . . m~m ~ e. · . Jan Maltst, dirżv z emocji. Oto n.aj• 

Pap iierowe dr.ze.wa zaani1(.'1!liaiją ~ię w Jan n11echęm1•e zabiera saę do. piraicy. I Lubił k11I10 namiętnie. . prostszy lij)Osób, a.żeby &tać się Si:tc%ęśli· 
jaki!•es gęste bory Attnerytki Połiudni:QIW'eł. Jut od p~wnego ci.as1l; n·auczył ~ur fot~· r .Zycie jego był~ teratz sza_r. .i ftW'· wym i bo4a.'tyrm.„ Pzizecid ! on ma rewol 
Jan, uzbzioj ,'JIIlv w Sliiek~erę, toruje sOibie grafować. i to naw~t blegle. Odciągał s·~ę ~ta.ine. W domu ponował ~ócl 1 nędz.a. wer w d0tm.u i umie dos1konal·e strzela6. 
duio.gę przez ~6h gąiSZ•CZ, dą~ą.c na.id poły· W)pl'awdz1e od tego fachu, ~ee~ "'.reszcie i Ojde.c:, któr.ego ~a1kład fof.iogdia:ficuiy ba.n Och, teby tGik w do·gocLnej chwiill 
S1kującą :Zdilila Amaizonlkę. Ni·edailelko roo· zadecydowała 0 tern m_rśl, ze ieśh. POZ?a ; krutował, chodrził pocięipiny. Oc~y , ma.tki siportikać. n.a dirodlze tyci1a bogatego bid\• 
lega się trzask łarnaaiych gałęzi i oto z do~.z': kWlisrl fo~r:a,hc~!'.· ~ęd.zie ~w· ! były cz.erwone od płac~.u. I dzten snuł ikieir:a i pr,zyłotyws.zy mu rewolwer do 
gę.stwirny wyłaniia. się w:spamiały jeleń„. diys mogł. tem śmi0efe1 p.u.sc1c s1ę. 'łf św1at, i się po dniitt mo.n-Olton111y 1 pir.zyikry. piersi, wyrwać mu _ tak iaJk te.n dit.ein-
Tuż za niim biegn~e kitku półnagi.eh In· fo.tofra.fu1ąc po dirod.z.e 1 z.anbi11111\c tem i Ki.no przenosHo go w iiirt111y •wiat. telmen-włamywaoz z fiilmu - wypchany 
dJain. Ujrzawszy eur0ipejczyka, zwracaij~ na ~cie. . . . ! • Tu, widział 9trzępy życia, ra kt6rern bal!llkmot.a.mi portfel!.„. 
przeciwiko n·iemu gl'loźne oszczepy. K~edy o.Jciec wvszedlł na chw~lę z pria : t~sknił calł\ gorąco~ciią swego ambitnefo Seans kończy się. Ostre śwtiia1tło el~k· 

Ja.n nie tr:i.ci zimne.i kirwi, lecz zcLe- ~own;, Jan podszedł na paJca;;h do sio· j· r.ienasycooe~o se.rea. tiryczne ram zwężone źrenke Mailisza. 
cyd:owaaiym ruchem wy®ibywa .t lci.eeze• l~ka 1 otwairł szufladę . Pirze.z aJkcję diraimatów pirzec;hodzili Mal1sz, wychoozi niechębniie na ulicł . 
ni cięzki rewolwer.„ Chciwemi pale.a.mi wyłowił baukno· ; w~ród ttśmiie~zików wytrwomi panowi~, I myśli z z.aciśndętemi zę-ba.mi: 

Rozleaaii.ą się trzy ikrótik_i·e, O'stWe. wy• c~k, w~nął go. do kieszeni i ~ślizgnął ' połyskujący btelą kQStul trakowych i re - Zniowu sk.ończy!a się hai;ka: z:nów 
strzał~ - '1 trizy ~riupy hld~a.n ~aida.1ą w s1ę z mbes2lk~ia: pouedł do kiata„. I f!ek~arni .niena.Jt~ych. lakierk~w. Ta~: tr~eba · będizie ~6c1ć ~ iwe~Wlislto· 
os-tat:mch koowu1s1aich na z1-em1ę. Oczy - ChŁop1iec Jest bez seirca! - zży- I czyli z p1ę:kin.0011 (och, ialkteż p1ię1knem1 1 ści, clio tJatpłe.kanei. mat'k1, r0i~mewane· 
ich są taJk nieruchome, jak oczy młodie· mał się o.jciec, gdy w godzinę potem, god111emi miło.~cil) d.aimamł, którym po· go oijca i clio czterech zimnych 'cila4l 
go Sieirba, kt.órego tirupa \WdZJLał w dizie• zauważyć braik pieiniiędly ~ i co z nie· 1 tern n.a ławikach sta.rych pa.r;ków steipt.a• nę.drmiego mie&zlkanial..„ 
ciiń,~bw·,i.e na ulicaich os,trzeilJwa.ne·go Be·l· go wyrośnie ?.„ Będziemy sńę musie.li i: ty&iączn,e słowa J>rzysi.ąig i miłości. DA.Lsizy ciaJg jurbro 
graidu. dziś obejść bez kolaoji, a jutro bez śnia· W lwkiws<>wych ga.hi.ne1taich giraly orr• 

~·-----------------------_:_---~---------------------

. 
Dzieci w roll 
dozorcow handlowych „Władczyni" wyspy przed sądem - londynskim 

C · k ' f ' ' Jeden z Wiiie~kkh maigaizynów .z za.. . Ie a wy spor o w as n os c I.. mor z a . barwikami w Pll"aidJze czieskiej, wrprowadlzdił 
. . . · , , , , u steibiie c1elkawĄ moW1a1oję. Wieią44la.ł 

(sb) N1ecocLz.ienny prioces rozegirał J·est udzielną władczymą w ·swem pan· 1 wody teren, in:a kto.rym toozyła SI·ę bitwa miwrowńicie dJzń,eci w kir<1ig &WYCh dorad.-
się ,p rzed kHku cLnii1ami IPil"Z.ed .są.dem w stwie. Na to pr<>kuratOr oświadczyl, że należał d.o ikr6lestwa Mairy Christie W . ców haindllowych a tio w ten ISIPOSób -dit 
Loindyni1e. BoihaJter!ką procesu je&Ł Mary bitwa toczyła się na wodach angielskich I rez.utade sipr.awa międizy Angli, a k.ró· 1 rooesłiał do Hcmych rodlzin kM"ly z ~po 
Chrd1st~e, zwiana IP'QP'Ulaimiie króLową wobec czego sprawa winna być rozpa· lestwem Mairy Chri.Płiie, ~aikończyła się nem 111ia odipowiiedi w kitórej dizdiecii mia· 
Brow.nse.a Island, oraz iei „a.muonk•a"- trzona przez sąd angielski, . pl"zeg.r.~ą taj osbrut:nJiieó. Króle.two Mary ły poi.nfornnować ~a1ga.zy:n, jail<l:e zaiba.ww 
młoda dunka,, ąer~a Olfen. . W ówoza•s Be~ta Olfen usił~ała. do· 1 Chryisti.e zastało ~ne na zapłiaceme Jd. ptiXytpa.daóą im 00 ~ustu. 

Mary Chr1st.iie 1est :wtdową 1po. mi.~1'- j wieść, te w ozas1e, MY toczył.a się btt"'.a i grzywmy w wysoko'°1 dwuch funtł:vw. Kwroe dziie.ako, któtle pm:y~sło dt) 
łym. 1 nie~awn10 baini~J.e•rze .. ainglelsk1im był przypływ, a pnzy normalnym SJtame magazynu wypełmony w ten spoisób ku• 
~h:1,bur~~e. ~0001staw;ł ,oo Je.ii w spad1~u pan, ołnzymywaiło w ipriezenr.Je mba-wkę 
k n.lk a m1l1o:now s?Jte;ltigow. M~ Chru· WOLNA TRYBUNA. Efekit it~ ino'Wiaioj~ był d'W'qj·a.kł~ p() 
sh e z·aiku~~ła. ?oforon"!. w pohhzu wy· piierwsiz~, olbrioity ma.gruzynu zwiększyły 
bnzeży W1~1k~ei Bi;yt~lliJ1 . wy<'l\Pę Brown• sii-ę 1 gdyi:! WIZrosła z.naiOZIJllie frekwencó 

sea! na k torei zn1a1du1e sLę ł;aidny Z·~me· DAWNIEJ MILJONER DZIS NĘDZARZI kiupuj~cli, po dinugiie kieirowniiiatwio m& 
cze_K. -. Wdowa pos:~ow1fa ~Mn'11e18Z· fU}'lllU ZlłlZtnajo.miło się z mńnteres.owa• 
kac tu tau w. s~motno§c1 l zerwac raz na ni.em dz:ieci i sti01SOwndie do te.go, mogło 
zawsze ~e s~atem .. J?La obri~v wysipy Ofiara kryzysu zwraca się do "Expressu" o pomoc i radę s:komplebować zapasy z.aJba:wek ora.z lilch 
p rzed meipo1ząda111yim1 11t1itruziaam, wydała asortyment · 
„królowa" 2Jamząd:zeniie, mb11aniia,ją:ce Pani Hela z Krakowa pros1 p. Bła- tek panującego u mnie niedostatku, ni- • 

ń ws. t ęp.u na Brnwn.sea Islanid, przyczem żeja · o przeczytanie poniższego listu. czego nauczyć nie mogłem. Jestem na· R dJ 
zaangażowała młodą dunkę, Bertę OUen Błażeju! Dość tych cierpień, jestem rażony na ciągłe nie.przyjemności 'Le a o w Ameryce 

. do obrony swego państwa. teraz mniej pilnowana i piszę do Ciebie. strony żony, dzieci i całej rodziny. W Stanach Zjednoczonych wuasta wci~ za. 
W krótce Mary ChriisM.e etiał1a się w Nie trać nadziei spookamy stę, wiesz . S~uk.am jakie&:okolwiek zajęcia.. ~eżeli 1 tnteresowame dla krótkofalowych stacyJ nadaw 

Anglj i popula:mą pod pseudoo1icrne.m „KTó przecież, że Cię kocham nadal i im dłu- 1uz me elfa mnie to przynaJmmeJ dla • czych. Zwiększa się wcląż liczba postadaczt 
lo·wej Brow.nsea Islainid". Z wyd.."IAnych żej się znamy i sp1otykamy, tern bar· moich dzieci, kroóre chcą zarabiać i ul- t.Jdoh stacyj prywatnych oraz rośnie z dnia 111 
p rzez nią z;a.rządizeń, kpiił sobiie jednak dziej Cię kocham. Naipisz mi za pośred- żyć nam w naszej wielkiej nędzy. By- d~e6 liczba zametdowań o z.ain1talowau.iu słł• 
pcwi.en krawiec, za.m~eszkaiły na terenie nictwem ogt.osze'lllia w „Express.ie'' kie- łem kiedyś włelikLm kupcem i bogaczem cyj nadawczych krótkofalowych, należ11Cycb do 
Wielki.ej Brytamq•i., w ipobliiżu „państwa" dy byśmy się mogli spotkat. Wciąż i zmuszony jestem teraz prosić ludzi o amatorów. w roku 1931 liczba tych stacyj Wf• 
p,fary Christie. myślę o Tobie· Bądź dobrej myśli· Zaw· pracę, której wskut$ mego strasznego noelła 22.0001 obecnie przekroczyła Już cyfrę -

Łow1ł on z zamifowama cyby, a po· sze twierdziłeś, że Pan Bóg prawdlzi- pechu znaleźć nie mogę. Błagam o po- 4b.Ooo. 
nieważ na wy.spiie z·naddowały się robaioz wą miłością nigdy nie gard!Li, Wiesz, mamocć, żabonyęm1• T __ 61.!cł ł.c •• hoć w części utrzy· 11111111llllllll lllllll!lllTil!lllllllllllllillllllllllllllllllllll!ll!'!fl!!li:Hlil!lilllR 
ki, potl'IZebne dlla połOWIU, o~dizia.ł on że Cię kochailll, jak daWllllej, bądź mi u:;r," 

często Brownseia hla'tlid. „Królowa" W}'I wierny na zawsze. Twoja Hela!... Wnikam w ciężką sytuację Palna I 
py kazała przepędzić krawca, o ileby Pan Henl'}'1{ K. w Grudziądzu· Wy- wiem, jak ciężko człoW:iekowi, k.tóry 
ponownie się tam zjawił, grai Pan zakład, ponieważ w Łodzi ist-_ był kiedyś zamożny, przyzwyczaić słię 

Pewnego dindia kria.w.iec ów pl"z~y_~ I nieje Sąd Pracy, który rozstrzyga za· oo biedy. Pan, jalko były kupiec, posia­
w towarzystwi!e 16-1eit111itej córki. W tairgi porniędizy pracownikami i praco- dający znaJomośdi w swoich sforach. 
chwiili, gdiy zaięity był SZU!~M11i-em robacz .dawcami i ws1i.ellkie Pretensje z tytu- powinien jednak znaleźć pracę. Pr.re­
ków, nadjechała motorówką dunka, wy- I lu naileżności za pracę, świadcLenia lub cież, jaiko były kupiec musi Pan posia­
prowadziła łódź krawca na szerokie mo zatargi o urlopy należą do kompetencji dać Jakie taikiie stosunki i z,najomości. 
rze i zrzuciła jego córkę do wody. - W Sądu Pracy, który mieści się w Łodzi Oczywiście biada1t1ia i narzekania „na 
rezultacie siprawa qpairła się o s4d. przy ulicy Narutowicza Nr· 41. pech", nic nie pomoże. Niech Pan spró· 

Pociąg·nięta dJo od(porwied2'liia1ności „Pan Sal z prowincji". ,.I(ochany buie sikomunikować się z ludźmi z któ-
du.nka oświC1Jdczyła, że br.Ollliła tyllko pań „Expressie"! Z bóiern serca udaję się rymi Pan był dawniej w konfa.kcie han-
8twa swej królowej. „Biltrwa morska", do Ciebie z gorącą prośbą o dobrą ra- dlowym, a sąd'zę, że niejeden z nich 
która I'ozegrała si·ę między obu niewia- dę. Mieszkam w małej mieś cinie, nie przyjdzie Panu z · pomocą, bądź to o· 
sfami n~e p odlega lrompełiel!lJOj~ sądiów ~nam żadnego fa chu jestem ojcem kil- fiarując slkromne zajęc~e, lulb też udzle­
am.giels.kich, albowiem M:a.ry Chrii9tliie kOrga dorosłych dzieci, których wsku- lają:c poparcia pny założeniu jakiegoś 

J 

drobnego, narazie. handlu. W każdym 
raz.Je, niech Pan pamięta o tem, że ni$ 
woln·o t·rncić nadziei. i, te po obwił<>· 
wy~h tarapatach, nadejdzie jaśniejszy 
okres życia. A żona, dzieci i rodzina 
czynią włe(ce niesłusznie dokuczając 
Panu. To nie Pan jest winien. ie brak 
Jest zarobków i nie można otrzymać 
pracy i wszelkie zarzuty pod Pana adre· 
sem są nie na miejscu. Winien jest kry­
zys, który wiellką falą ogarnął caly 
świat. Kryzys jest Jednak zfawiskiem 
przemiJaiącem i trzeba mieć ty lko cier· 
pliwość i umieć g-o nrze trwaĆ· 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 10 LISTOPADA. 

do którego rodzlna nie chce sit: przyzna(.-20-letnia tułaczka 
po Rosji i portach chińskich.-Kilka lat w kazamatach „Czeki" 

Pragnie władzy i nie lubi krytyki Innych. 
Jest aktywnym i bardzo wynalazczym, 

zwłaszcza w kierunku odkrywania rozmaitych 
sposobów prowadzących do jego celów I opa· 
nowywania zdobyczy. Stawia dzielnie czoło 

wszelkim niebezpieczeństwom - I w telt spo· 
sób potrafi opanować namiętności tłumu. 

~--~~ llllllll~~~--

P r a w ny małżonek, czy samozwaniec? 
Przedewszystkiem zaś pragnie władzy i po· 

Lódi, 10 listopada. 
(a1k) Przed wojną przy ul. Kilińskie­

go 96, mieszkał wraz z rodzin<t zn.any w 
Łodzt komiwojażer p. Osyp Kamień, po. 
siadający na obszarze Rosji ! Syberji 
wielu odbiorców. 

Hlstor)e łódzkie -
narwowy przechodzień 

Nie przeszkadzać w pracy 
P11111owie: Tomasz Oiołek i Jaa Kama prze· 

FOW1adzali artystyczne roboty malarskie w 
klatce 11Chodiowej domu przy ulicy że:romskiego. 
Pa Ciołek, stojąc na drabinie, zacięgn4f sufit, 
pn Kania feździl pędzlem po ścianie. Prace 
sw4 wylronywali bez zbytecznego pośpiechu, 
natomiast bardzo melodyjnie; p·an Ciołek śpie­
wał be przerwy meJaucholijne tango: „Ja ko· 
cham cię, a tyś zdiramiła mnie", pan Kania wy· 
~Wlirl:dywał nieśmłerleln'ł ,,Rebekę". 

Od czasu cło miasu kt6ryś z panów prze· 
rywal swe a:rtystyune produkcfe, splunął, wy­
l'Z\lCil z lfiebie słówko „cholera" i znów brał 
ilę do pracy on.z przerwanej melodii. Jędynem 
urozmaicemem tej artystycznej biesiady było 

zjawienie aię na achodia'Ch prze<:hodnia. Wtedy 
pędzle szły szybciei w ruch, panowie zatapiali 
się w pra.cy i zdlawało się, że nic nie fest zdol­
ne zwródć leli' Ui,\"4gę na osobę, która pokior· 
nie mebla 11 stóp J'OQ:wartej dl'al>my, aby móc 
przedostać aię na wyższe piętro. 

Na nieśmtałe ode.zwanie się przechoclma: 
,Może paaowile zechcieliiby mnie przepuścić", 
jeden z artystów odezwał się do drugiego: 
„Prędko zr6b drogę, bo jaśnie pan czeka". 
·Kotep jeszcze chwilę pomachał pędzlem, po­
~ell\ ze skoncentrowaną aqielską fle4mę cbo 

a dr.abiny l przepus.r:czaf ęc przecboanra m• 
omieszkał ochlapać mu farb4 kapelusza lub 
ubnnda. Potem padała ~waga: „A to cholery" 
nie ~ n:lc do roboty, cięgiem się tylko 
wł6cz11''• 

. ' Jedna .ze stereotypowo po'riarzafęcych się 
scen pn:ybrała zgoła meoc:zełdwany obr6L Na 
schodlach zfawił się pan Teodor Kuc.zabińskit i 
ponieważ artyści, zajęci llW4 pracą J melodiję 

1lłe zwrócili na niego uwafł, zapyitał ~.zecznym, 
ale izroźnym buems 

- No, długo jeszcze będde tego bajco· 
wania? 

- Tomek, pierunem złaź z drabiny, bo ja. 
śnie pan się niecierpliwi - drwiąco · powiedział 

pan Kanie cło kol~. Ale Płl!1 Ciołek fakby nie 
słyszał. Wtedy przechodzie6 odeewał się J>Ol'BZ 
wtóry, tonem nieco łłt'Oźniejszym1 

P. Kamień często wyjeżdżał w spra- wyjazdu Kamienia z Łodzi - dwadzie~ tęgi. Czujny, mężny, - podejrzliwy Jest I za· 
wach handlowych i dorobił się wkrótce ścia... zdrosny. Chociaż naogół Jest dość sprawledll· 
znacznego majątku. Gdy wybuchła woj. Rodzina, nie mając dłuższy czas, wym, ma skłonności do tego, aby stać się zbyt 
na światowa komiwojażer udał się do wiadomości o komiwojażerze uważała surowym I wymagającym. 
Rosji, gdzie podobnie jak · wielu komiw.o go za zaginionego. Powoli zapomniano Nie znosi krytyki innych ,__ bowiem sam 
jażerów łódzkich, spodziewał się prze- o zaginionym - czas zrobił swoje. dąży - wedle swego przekonania - do celów 
prowadzić kilka intratnych interesów. Aż na:gle, nieoczekiwainie... jaknaJlepszych. Jest on zawsze pewnym siebie 
żona p. Kamienia oraz dwoje nieletnich Było to w ubiegłym tygodniiu. Pani i odpowiada za siebie moralnie. 
dzieci pozostały w Łodzi. Kamień zajęta była gospodarskiemi Dziwnie łatwo odkrywa słabe strony w du· 

, · · d ł · d ta ·ei· zna"' szach Innych ludzi, a ta wspólność wad i prze· 
Poz. egna·ni·e byto bardzo czute. Pan czynnosc1am1, g y s uząca at r "i 

1 1 • • k" t · d t i·e s'ę 0 nią winień dale .mu pewne ogólno ·ludzkie poczu· 
Kam1'en' obie-cywa' swóJ' powrót nai'da- ze Ja is s arszy pan opy u 1 

. · • . 
1 Gdy kobieta weszła do przedpoko- cle solidarności: „wszak wszyscyśmy grzesz· 

Jej za cztery miesiące, zaznaczając rów- ju, nieznajomy rzucił się w jej kierun.; nl"-
nocześnie, że w razie nieprzewidzfa- ku z okrzykiem: Do czego powinien dążyć? 
nych wYPadków sprowadzi do Rosji żo _Żono moja, to ja twój mąż, Osyp! W swel krytyce I w napaściach na wady i 
nę wraz z dziećmi. . Pańi Kamień zbladła. Zbliżyła się do przewinienia Innych nie powinien się zapędzać 

Po przybyciu do Rosji komiwojaże- przybyłego_; przypatrywała mu się dłu. zbyt daleko. 
ra pochlonąt całkowicie wiir interesów. go i wreszcie rzekła: Co mu grozi? . 
Kamień szybko do.robił się majątku. z - Nie, pan nie jest moim mężem~ . .za wszelką cenę pragnie ~yć samodzielnym 
biegiem czasu począł on tęsknić za ro- Poznałabym go momentalnie a zresztą! 1 me znosi żadnych o~ranlczen. LatwleJ Jednak· 
dziną ,jednak o nawiązaniu jakiegokol- on nie może wrócić: mąż mój iuż daw-j że nim kler.ować anlzeli to sam przypuszcza, 
wiek kontaktu z najbliższymi nie mógł 110 nie żyje... . ręka Jednakze, która to czyni - powinna, być 
marzyć. Próżno przybyły perswadował, że bardzo delikatną. 

Nadszedł okres rewolucii bolszewie- on jest właśnie tym zaginionym i uwa- Jego własny ego~zm 1 próżność mogą być 
· . , . . żanym za umarłego_ p, Kamień pozo- 1Jżyte przez zręcznosć pochlebców do tego, że 

ktei. Kam1·en zostaJe aresztowany 1 poz- . uczyni wreszcie wszystko czego oni zapragną. 
bawiony całkowicie majątku. Po wiele- stałNa. przy. swo1em. , ·r . k . d Tak długo Jak nie ;odeJrzewa kontroli 1 

miesięcznym pobycie w kazamatach . dI~znaJomy opusci . -t- J~d ~tę. g- wyobraża sobie, że działa na własną rękę -
,,Czeki" rozpoczyna się właściwa tra-

8
wia ~J~my -d Bnas~e miasdo: a ds~ęt 0ć mote być doskon.ąle prowadzonym na pasku 

gedja. Kamień zostaje zesłany na Sy., rzescia na ug1em, g z1e wy os a 
berję, gdzie wraz z innymi potępieńca- ma ~~P?Wiednie do~umenty, stw1erdz~ią DNIA 10 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
mi przeżywa istną gehennę. 

1 

c7, 1z iest on własnie Osypem Kamie- Marcin Luter - znany twórca reformacJI; 
mem Fryderyk Schiller - znakomity poeta ulemie· 

Raz udeje pm się zmy!i~ czuj~ość NL~zwyRy ten wypadek wywo.tał w ckl; Karol Zuchwały - książę burgundzki; 
swych oprawco!" i komhvo1ezer ucieka mieście naszem zrozumiałe wrażenie i Wlllam Horagth - świetny malarz angielski; 
wgłąb Chin, gdzie. w .małych portowych '- ~~n~.ocję. Opinia pubUczna oczekuje Dr. Pearce - wybtny astrolog angielski z ze­
miasteczkach probu1e kolejno rozmai- rozwiązania tej zagadiki. Czy nieznajo- szłego wieku; znana autorka Zofia Nałkowska; 
tych zawodów. my jest fakty,cznie tym, za którego się Arnold Zweig - literat niemiecki; Charles Chu-

Przeżyte wypadki zmieniły całkowi- podaje, czy też, znając tragedię rodzi- vełdt Devey - riasz b. doradca finansowy; 
cie pełne~o życia mężczyznę na znie-1 ny państwa Kamień podszywa się za Oliver Goldsmith - znany autor angielski I 
dolężniatego starca'. komiwojażera, aby w ten sposób zy- Hugh Wakefield - gwiazda ekranu. 
>"MM'.t?!Wt't~ • ~ - · chwili a pra; . "d~-;ma;j • , · Jan Starża--OziertblckL , 

Powiesił ii~ na przewodzie elektrycznym 
Zwęglone zwłoki wislęłca,, spalonęgo przez. prąd. - ni1zwykł1 

· samoboistwo we bwow11 
Lwów, 10 listo1pada. !rolni!k z Skniilowa, który posta:nowi.1 o-

Niezwykłe samobójstwo zostato debrać sobie życie. · 
wczoraj popełnio.ne we Lwowie. Ubioegłej nocy Iiubisz wvszedt z do-

z miejskiej elektrowni na Perzen-. mu i udat się na pole. Po słupe wspiął 
kówce są prowadzone przez pola świa-1 się do góry, poczem na przewodach e. 
tła elektryczne w kierunku Zimnej Wo- lektrycznych zawiesił drut, 
.dy. z tego skorzystał Józef Iiubiisz, · na którym zawisł w powietrzu. 

,.. 
Prąd . elektryczny spalłl Hubisza. 

Rano znaleziono iuz tylko zwęglone Je­
go zwłoki. 
· Dochodzenia poHcyjne wYkazaly, że 

Iiubisz odebrał sobie życie z powodu 
rozStroju nerwowego. Liczył on 34 la­
ta. 

- Te, mailllll'Z, złdsz z drabki, czy cię 

mam zesaddć na ziemię? 

pan Ci;;k się :::: ::~c:ę -oc:c!iz~edzlall Krwawe za1· ście w lasach hr I Potockiego Postrzelenie 
To mówiąc, artysta nieco głębief zanurzył przemytnika 

pędzel w wdaduku z wbą i jakby od n.iechce· Złodziej padł trupem od przypadkowego strzału Ł6dź, 10 hlstioipada. 
nia skropił obficie stojącego pod drabiną pan.a , • - • , • (:kig) - We wsii P.rz-ytpit~slk·a., gm . . Wi.s· 
Kuczabi6skiego. Ten z rykiem wściekłości po- Warszawa, 10 l!istOiPada. wrocił wrD.?- z ~gim ga1owym, na .m!eJ kiit1nio pod Łod!ziią, kłiusO'Wlllńlk Wóiiciik Ste 
ciągnął za drabinę, która wraz z artystą runęła Krwawe zajście rozegrało się wcz<>.. se~ zn':lleziono JUZ martwego rabusia, 'fam. SiP'Q!WIOidlowa.ł ipr1.z;ez lllOO'OiSll'l'IOlŻ!nto ·ść tira• 
na d6ł. Pan aolek zaW się krwią. raj w lesie br. Maurycego Pote>ckiego. ktory .zmarł wskutek postrzału w pa· gi.icmy wypadek. Wóijciik pr.zy·g01tiorwywał 

Hałas, gwałt, pogotowie. Gajowy Piotr Kulesza, patrolujący od· chwlnę. , • • się dio wyprawy Wll18JZ z diruglttn. ldiusio:w· 
· Reszta w sądzie. Pat. cinek pOd Choszczówką natknął się na O w:ryadku pOwiadomiono niezwłOoZ· n1llci!ean Stefa111em Goo.em ~amieiszlkałym 

dwuch złodziei, ścinających drzewo.Gdy nie policję~ Jak ustalono, _z~trzel~ym we Ws.i Kama.. . ' . 
gajowy wezwał ich do Opuszczenia lasu na ~adziezy drzewa w lesie, iest

0
mtesz- W ohwlillii, ~dy -Wójdlk czyiśoił fuz-Oę, 

Echa ucieczki z Wi"zienia złodzieje ·rzucili się na nie!iO. Gaj<>wy ka111ec Hen.rvkowa 32-letni B lesław prudlł llJa<~e stll.izał. Kiuta u~odziiJł,a Gooa w 
• . ~ paczął cofać się. Potknął się ~.o ko- Przestrze~ki. • . oikl()Lilcę ikitrutilci piie1'1siowen. 

m1ljonera h1szpańsk1ego rzeń drzewa i upadł. W tej chwili padł Zwłoki zabitego zabezpieczono na Do c1ę:iJkio ["~o lkłn.tsowndlka, we· 
. Madryt, 10 listopada strzał z d~b~ltówki. Nabój ugodził jed-1miejscu •• Zbieg.ł':go uczestnika kradzieży ZVf&:l'O lekMiza ~t~, k<tóry pi~-

(t) Przed kilku dniami donosiliśmy nego złodzteJa, -~ gafo'YY. ~biegi. poszuku1e połiąa. w:iiózł Gosa di<;> SIZ!P!ilbala w. Ptiez. Moś011C 
o ucieczce z więzienia jednego z naj· Gdy w godzinę pózn.tej Kulesza pO• . kiego w Lodlm. 
większych hiszpańskich przemysłow­
ców Marcha. Obecni wyszło na jaw, • 
że ucieczkę ułatwił mu dyrektor depar­
tamentu bezpieczeństwa. Dyrektor bez­
pieczeństwa zostal wobec powyższego 
aresztowa:ny. 

Ohydny czyn zwyrodnialca 
WY JAŚNIENll! 

W związku z notatką, zamieszczoną 
we wtorkowym numerze „EXpressu" 
,Ofiary bójek ulicznych' proszeni jesteś­
my o następujące wyjaśnienie. 

Pan Józef Birnbaum, drukarz, za­
mieszkały przy ulicy kilińskiego 67 nie 
pobił się na ulicy, ale został napadięty 
przez kilku nieznanych mu osobników. 

Zniewolił dźiewczynę i porzucił ją w lesie 
i Chojnice, 10 listopada. 

Niejaka N . . mieszkanka wsi Pawto­
wo (pow. chojnicki), doniosła policj1i o 
napadzie i zniewoleniu przez nieznane­
go osobnika. 

Wypadek ten wydarzył się w oko-
llcznościach następujących: Kobieta 

szfa szosą z Pawłowa do Konarzyn. W 
drodze napotkała . nieznanego jej rolni­
ka. jadącego furą. Poprosiła go o pod.: 

wiezienie jej. Właściciel fury uczynił 
prośbie jej zad.ość. Kiedy zbliżali się do 
lasu, rzucił stę na bezbronną niewiastę, 
zakneblowat jej usta, poczem zaniósł 
w głąb lasu i zniewolił. 

Dokonawszy ohydnego czynu, zwy­
rodnialec pozostawit nieprzytomną ko­
bietę w lesie, sam zaś odjechał. 

PoHcja poszukuje ohydnego prze­
stępcę 

Obalenie prawa o pro­
hibicji w Ameryce 

New York, 10 listopada. 
(t) W dniu wczorajszym ostatni stan 

wypowiedział się za zniesieniem pro­
hibicji. · Oficjalne obalenie prawa pr·o­
hiicyjne może nastąpić dopiero za kilka 
tygodni albowiem rząd musi wnieść do 
kongresu wniosek o uchylenie poprawki 
do konstytucji, która przewiduje zaprv­
wadzenie prohibicji. Wniosek taki bę­
dzie przez rząd zgtoszony już w naj­
bliższy poniedziałek. 



' Smiechu warte.„ 
· Był pewnego razu pewien szkot, który 

wszedł do tramwaju w Aberdeen. 
W reku trzymał wielką paczkę. 

- •Za siebie pła~i pan !eden penny, a za 
przewóz paczki 'dwa penny ... - powiada kon· 
duktor. 

Wówczas szkot otworzył paczkę i rzekł: 

- W takim razie usiądź, synku, na ławce, 
to w'yrtlesie taniej„. 

I 

10.x 1 EX~~t~~ i9ss 

Jak uniknąc przeziąbien?„ 
nie oddychajcie ·ustami, lecz nosem! 

Od kHlku dni mamy już nad ranem jesiennej takie choroby jak 
lekkie przymrozki· Zrana dachy do- katar, grypa, angina, dyfteryt, zapale· I 
mów pokryte są białym puszkiem - nie płuc i t. P. A I k h I • f · 1 
szronem. Znak to nieomylny, że kończy wszystkie te choroby powsta]ą na Ue ~ o o I . I m ... 
się panowanie jesieni i powoli. st11pnio- pr_zeziębienia, Winę ponosi w tym wy- Nowa era w kinematografji 
wo padku nieodpowiedni sposób ubierania 

wkraczamy w okres zimy. się. StWiterdwno. że naogól przeziębia amerykańskiej 
Taka zmiana sezonu jest zawsze , pewną się (lu) - W Hollywood liczą siię powa~ 
pociechą dla kupca, bo chociaż bryn- więcej kobiet niż mężczyzn· n1e z tern, że znie1sienie prohiibirc~i w Ame 

•: dza W1ielka w całym kraju, mimo to, Jest to zrozumiałe, albowiem kobiety, ryce wpłynie dod.a1nio na µroidiukcję Hl-
. Jak wiadomo, w Warszawie na Placu Napo- wto trochę grosza posiada', musi prze- chcąc wyglądać jaiknajładrniej, ubierają morwą„„ Cóż niby ma wspólnego alkohol 

!eona powstał pierwszy, prawdziwie amerykatl- cież myśleć o tej porze się w cienkie tkaniny nawet podczas z filmem? - z.:iipyita nierwąrbpliwiie zdu· 
ski 'drapacz chmur. o przyodziewku. największych mrozów· Jedwabne poń- mio111y czytelniik. 

Miedzy dwoma majstrami, zajętymi przy bu· Cieszą się więc kupcy, że handel się czuszki i odstonięte dekoHy to A jednatk.„ filmowcy amerytka..ńscy 
dowie dopiero drapacza, wywiązała sle w pew- trochę ożywi, ale smucą się ci, którzy · pewna grypa!.„ dosz;li clio Wtnios'ku, że alkohol i Mm to 
oeJ chwili następująca rozmowa: tego strupieszałego handlu . nie mają Pozatem pr7eziębiają się najczęściej dwa baTdro blii&ki.e pojęcia. Wytwórcy 

- Dawniej pracowałem w Ameryce.„ - czem ożywić. Prócz kupców ciesz-ą się dzieci. fiiLmowi slbwtlieirdizaią, że młodzież amery· 
chwalił się pierwszy. - Pamiętam, budowałem również aptekarze, którzy o tej porze Wynika t.o również z nieodpowiednie- kańsika tiraiciiła b<:ifldiro wiele cenne.go 
w Chicago wielgachny dom ... Nie taki, jak ten„. miewają większe zarobki·.. go ubierania. Matka, chcąc uchronić czaisu na z.dobycie a.Lkoholu. Ter:az, gdly 
To kurnik w porówannlu z tamtym. Mol ludzie Sezonowość dotyczy niety-l'ko han- dziecko od przezię.bie:niia, wkłada mu aLkohol dostępny bę.dzie dla każd~o, 
zabrał! się do robty o godzinie 4-eJ nad ranem, dllu, lecz i chorób· Są pewne okresy, ci0płe paletko nawet wtedy, gdy świe- wszędz.ie, ta sama młodzież, maii8'C wię· 
a wieczorem iuż był gotów Jedenastopiętrowy kiedy ci słońce, wslkiutek czego dziecko poci ceij wolnego czaisu, zacznie chodzie do 
im~ch!... ilość zachorowań wzrasfa się i ulega łatwo przeziębieniu. kin i do teatrów. 
~ P~I... .L odparł drugi. - Też mi sztuka„. sta'1e z matematyczną dokładnością. Ta- Wreszcie tym. którzy chcą się u· SkUJtJki tego rozumowruniia ~uż się dia-

mot ludzie zaczeli budować 30-piętrowy gmach„. kiemi okresami są dwie prżejśc10we chronić od grypy i innych skutków ły odiczuć.- Stwierdz.0010, że w Amery· 
U.brali się do _roboty z takim zapałem, że luż pory roku: - jesiet1 i wiosna. Wynika przeziębienia, należy dać jeszcze jedną 

1 

ce, w bi.eżącym ro:ku obwoMono ~owiro­
w południe inżynier musiał zawołać: - „Haiti. .. to oczywiście z nagłej zmiany tempe- radę: - nie Oddycbajccie na ulicy usta- tern 2.000 kin, kitóre w rok.u UJbiegłym 
Hałtl." Zbudowaliście Już o 5 piętr zadużo!". ' ratury. mi, lecz nosem?." Ten. I ogłos•iły UiP'acLłość . 

• •• Najwięks"ze żniwo zbierają w porze Obecniie, kin.a aim.et')'lkańme wyświe 
Mayer niedomaga zlekka na tle żołądkowym. tlaią w ciągu J. ed:nei<o :n.flogr.aimu drwa peł n I ii ł 1·· d-· m ., s r-Udał si~ do lekarza. O iłi O D me Alrl! : O w nome·trażorwe filmy pietiWSZi0111Zędneij ja· 

.:__ Zapiszę panu djete„. - rzekł doktór. - ...__ •• !!! ~ • ~- !' i kości, byle tylko śoiągnąć 1?1lbliCIZ!tlość. 
Kleik; herbatka, sucharki I nic wiece!"' PI.ATEK, to listopada 1933 r. omów'i red. Ja;n PirO<tro•ws.k.i . Oczywiśde, że taJk1 

- Wykluczone„. - odparł pacjent. 7()()-7.QS: Sygnał ciasu i pieśi1 ,,Kiedy rami• 18.4-0-18.SQ: Roz.ma.ifości. podwójny prOgram, 
- Dlaczego?.„ Tu przecie chodzi o pańskie wstąją zorze". 18·SO-t9.o5: Felje·Loin aiktua.Jny. pochła1nia wi1e1kie ikosztia. Pio Zltlll:e·stoo1iu 

7.05-7.20: Gimnastyka. 19.o.;-19.3():. Tram;mriisja z Placu MałachowSllcie-
zdrowle!.„ 7 20- 7.35: Muzyka z p~yt. ~ od&ł-onięcia pomn~ka ku czci poległyich J>flOhibicji, kina .zaimierzaią .zin.iityć ceny 

- Motlłwe, ale nie testem frater!.„ Dam słe 7.35- 7.40! Di:ienni.k poranny. tołnierzy P. O. w. oraLZ: przemówienie gen. biletów i iednocześn.i.e skaisować mvyiozaj 
zagłodzić na śmierć, żeby potem przedłużyć so- i.4~7.52: Mui:yka z płyt. Dyw. Edwa.rda śmi.głego-Rydz.a. wyświethnia podiwójnego proigramu. 
ble życie 0 kilka głupich łat, tak?!." 7.52-7.55: Chwilka gospoda.nstwa domowego. 19.35-19.40: Odczytam ie programu na dzień na-

• 7.55- s.oo: Odc-iyt~ie programu na clzieó bie· st~pny. 
•• żący. 19.40-19.47: Wi.adomości sportowe. „Dzień dzisieJszy11 

Najnowszy film Cecil B. de Milfe•a 
Felek Wykapany jest z zawodu paJęczarzem. 8.0(}-!1,30: Przerwa. 19.47-19.55: Dz.i-ennitk Wieci:omy. 

Właśnie znowu przez omyłkę stanął przed są- 11.30-i l.40: Codzienny Prze~ląd Pra&y Pol• 20.00-20.fS: Przemówienie z oka,zji 15-lecia o<l-
dem. Sędzia ujrzawszy go, powiada: skief. z~skania Niepodległości Państwa Pol&kiego 

11.40-11.45: Wiadomości o eksporcie pol&kim. na temat „Ja.ki.mi r.ifami zdohyl:1śmy wol- (lu) __ Reżyser aimeryilcaru.1ki Cecil B. 
- Znowu Felek WYkl!pany?„. Dziesląt.y raz 11.50-J 1.55: Wiadomości bieżące. ność i gnani.ce" - wygł, gen. Kaiz~!lllher.z de Mill, pr-zysrt.ąpił do nakręcaliliia noiwe· 

staJecle tuż przed sądem za kradzież!... 11.57.-IZ.OS: Sygnał cza&u i Wl!.rsuwy. Hejnał So.!n.kow~iki. D d " N 
K k u_ f · F' h „ go fiil.mu rn, t. „ zi·eń z.iisiieijszy • - .a 

. - Przepraszam najmocnlef pana sędziego, z ra owa 20.15:--22.15: nivncerit syrn omi:.czny z r) a·rrnon11 .!:" 

12.0S-12.30: „Na gwiaździs·tym firmamencie"- War6·za1w&kiiej. Wykonawcy: Onkiestr~ fia_ ł:rieść filmu sikładiaiją się &ceny .z życia 
tylko dziewiąty... reportaż muzyczny ze Lwowa, harmooicma po~ dyr. W aJerja.na Bierdj.a.je- gangsterów. J edinakż.e w ocLróź.ni,eniiu od 

- A wł11śnie, że dziesiąty!.„ !2.30-12.35: Dz.iennilk Południowy. wa i Józef Maaiowal!'da (śpiew] . sfarych amery'kańskiich fiLmów krymiina~ 
, , '"' .r- ·~o„~ to" ~ałóżmy sie1 ]2.35-12.38: Wiadomości n'leteorologi<:Zn~. , , W . -Pr:z,~,rw}e konger~u oo _godz: '.ZQ.5!}-- h • b . . 1:_•• 

• •• '' "I . ·t2,3g.:..13,()(l1 D. c, ~rtazu - anui~tiśt~ct>· lz:e ' 21.10: Fehetoo- liierad<l p, t. ,_N1epodleg- ny;:: ' n1e111a w tym o razie am p01.14,;jl, 
· * Lwowa. łość w zwierciia.dle Liiteraitury" - wygł, p. ani det.ektvwów. 

ł'~tną ~ocą moon~ zawiany gość wsiada ~o. 13.00-15..,ą{t; J'r!.ęrwa. . ·' ... „ „ ..,· , \T ' KarQl Ko.furi.ń~i, ~ - · - ~ Biill.d~tę, · którv zaiqHli11dował stiudoo· 
taksówki 1 zwraca się do -szofera: 115 . 30-15.~{)i K'iimu?ikat 1ztly 'l'rzemvsłowo-Hari- · 22.15-23 OO: MeJodje z fiillrnów dźwiękowych - ta, śc~gają jego koledzy. Oni prowadzą 

- Uppp„. panie sianowny„. jedt pan na... dlowe1 w Łodzi. . . . (płyty). l ..J. k ł · . j 15.40-15 SS: Muzyka z płyt gramofonowych. Z3.00-23.Q5: Wiadomości meteorologiczni, dl!.. ś euiztwo i wy rywa.ją z oozyńcę, pl:'lze· 
na ... na.„ wtsz pan ... uppp„. zapomniałem gdzle 15.55-16:40: MuzyH .salo.nowa w wykonilllfu komun kacii lotniczej i komunika.t polityjny, k~ując go w ręce $pra,wlecLliwości„. 
mieszkam„. ale jedt pan prosto.„ uppp„. lak pan j zeS?ołu A.rka.djus:i;a Bukiina. 23.05--23.30: D. c. muzyki ta.necznei. Sędziemu ni·e po1z01S,fJa~e nic innego, 
zobaczy dom„. uppp„ a przed domem kobitę ż j 16.4~16 .55: „Przegląd Wydawnictw". . jak wydać wyrok śmierci nia 1Jll"iz.esit.ęip::ę. 
mfotłą, tai:n ja mieszkam.„ 16.55-17.25: Redt.a.l fo~e'p'1il1nowy Heleny Cv-

1 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. W fiilmiie tym występuje tyllko jedna 

. -::.......:=---- 7 25.wiń1517kie5,t;. A. . . ś . . .. k St . 1 . 19„00. W I EDEN. Recital fort. Bolesta- koi„:·e·ta. 
l ; - .4- : rJe 1 p1-e tu w wy , a.ms. a1Wa I K . . 11.J<• 

Roya (Tral!lsmisja z P()zn.ani!). . wa ona. , " '*. 

!!~~~~ 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś w piątek wiecrorem komedja muzycz· 
na J. Vą.szary „Gramy orperetkę". 

·W· s·obotę o god.z. 4 po poł. dta młodzieży 
szkolnej ka.p:1talna komedia Al. FrecLry ,Pan 
Jćwia.J.ski" w reżyserji H. Szletyńskiego. Sł·o•wo 
w&tępne wygło&i prof. Wł. Ja.kóbcz.yk Ceny 
n.a1j.niższe. 

W niredzielę o goid.z. 4 po poł. nieśmiertelna 
o.pera Moniuszki „HaLka" w wykonainiru a1rty­
s1Łów wa.rs.zawskich. 

17.45-18.os: Sylwety aika.derników liit~raitury I. l 19.30. BUDAPt:SZT. „faust -;- op~r~ . **. . . 
Leopold Staff - wygl, Roman . Zrębowic.z. Gournoda. Tr. z Opery Krolewsk1e3. Do Paryza pir:zybyh ostaitmo: MaUl'lce 

18.05-18.~5: .O<łczyt P. t. „Józef f:\~hoffe1'" (w 1 20.00. BUKARESZT. „Missa solemLs"' Chevalier, Carl ~aea;imle i Charles Bick 
4-0d -leAc~. Jcsl!oh ~.rdacy (Tarty&tyKcz.nek1) -) wygł,j Beethovena. Tir. z Ateneum. I ford. Marlena D1etr1ch przybyła jttż dJCJ 

r. nur c ro IM r. z ra O'W'a . · Am k' S 1 • S'd 
18.25-18.40: Skrzynika poci;towa lód.z.ka - 20.45. MONACHJUM. Koncert symfon. ery i wraz z Y WJą 1 ney. 

Ji~ · iamor~ow1no 1.~~letni1 Uiruu~~ 1-~iotrnwi[ 
ii~r~ ~:s:t:i\' 1wu:g~~~~~1 :J~°iWRE;. Jeden z członków krwawej szajki bandyckiej 

St~ran i ~·!A~!rnit~~,~~h~~~G~;:Jeóa Nie- przed sądem w Katowicach 
podle~l-0ści Po!&ki dan.a będzie w sobotę wiecz. • 
o g~d1z. s 30 opera Monirus.ziki „Halka" w wy· . Katowice, 10 listopada. minut, Następnie zmieniił się ·roJami 1. Kirytycz.nego dnia spotkali się ws.zy-
k,on.aaiiu: Li~owsk.ie!, Gruszci:yń&kiego, fotygo Od wczesnego ranka ltmach sądu Godiziikie mi Poloczkiem. którzy wepch- scy na dworcu w Piotflkowic.ach. po· 
.l\fo.sśak.k.o;vs.kRie!!? 1 ~'nndych.T BWal~t ~pe;y war- okręgowego oblegały tłumy publiczno- nęli sta;rµszce w usta chusteczkę. Wre- czem ud1ali się do za,grody Kubistowej. 

c&Z.M'''' 1e1. ezyser1a r. . 1erz.b1>0k~ego. I b ł ~ K bi • ł d h p k · · t -'- · · 
.. W n.',e ddelę, .dnia 12 bm. 0 godz. 8,30 wiec.z. ści, albowiem wyznaczona y a . ~ensa~ szc1e .u stowa "'.yz1onę a uc a. . 11Ze _onaw&7;Y, się, ze s ~1rusz:1Ka spi, wy· 
s~ar.":niern Zwią..,ku StrzeJeckiego dana będiZ<ie cyjna rozprawa przeciiwko Aloizemtt Oskarżony Du&ik pomaigał w dokio· ła~a!t drzwi 1 wtairgnęli clio wnętrza. 
'; .. 'I' ca trze Mi.e,jskbm uroczys~ ?.~em ie; a ar~y· Dus~kowi z Ochojca, jednemu ze spraw~ na1ni11.1 zibrodn~ w ten SIPO&Ób, że wywa· Ksiądz podbiegł do łóżka i chwycił ją 

d~1P!~b~ia f ~dIZa6i?Teai~iiJ&ki · Btletv rut ców ~y.dncgo mordu, d~konanKegb~.i. na żył ~i aKpobisitem s~ał nb':_c;ia~ch. L~o za gardło •. 
· · 78-letnieJ staruszce Jadwidze u aato. , uduszemu u tOWeJ, a.u.uVCl zr~uv- Nrupaidn1ęta trzyk.roihnie krzyknęła 

v,;\.!Kt\ DLA DZJECI W TEATRZE MIEJ· wej z Piotrowic. wali ~3 zł. or~ . szereg rozmaitych „Retitun·g", a potem. g.dy Godiziilk i Po,lo· 
SKIM. Rozprawie przewodn~czy prezes dr. przedmiotów i wiktuałów. czek diusili ją, charczała tylko, broniąc 

\'I; n 'dziel~ 0 !!odz. 12·ei w poł. przyjdą Arct. Oskarżenie w.n.osi - 1-. dir. No· Ksiądz i Dusik w eł.mu 4 marea po· się iroikoma i no.tl'am.i. 
znowu rlq Tea.tru. Miejskie~ grzecz.ne &!ed n.a l:"•UĄ ~ ł " .s 
u1·':ic:Z1 bajkę . p,rzeofatamą tań<:am.i i śpiewami wobny. Obronę 061ka._rżonego wnosi ad:w. naidltio ~~~ w Zaa:rz.eozu ~ą. !l"Oc oiwą Gdy jeden z nich zauważył, że KUJl»-
„He:nrka u kra,,s,n•o1lucLków''. Ceny nia.dnii&ze. Strzelczyk z Ka~oW'llC. a w; dJnill.1. 1 l11pca W Jask~a<:h .zraibo- stowa n1ie żyje, Ksiądz i Godz.tk z.t"zucili 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE Akt oeka.rż~ia Z81t17JU~ podsĄ<dnemu w.aih Agm~ce MansfekLOW01 5~ zł. ią z łóż.ka na podfogę i n.aik.ry1i pościelą. 
(O~rodo-wa !8). że w nocy 16 lipca l'lb. między godz„11 Z priz.e:wodiu . sądo.rwe·go wy;D11Jka, że Po cLolkonanJiu moodiu pl"zetrz" ·Sltlęli &iien• 

•W dn.iu dzi&iejsi:ym i n81S>t~;:rnycb. o godzinie 12 ··-'--g ł Karolem Ksi• WSl'"""'CY twnm,..,,,]i S7·""kę brundryioką na „ 
8.15 wiecz. o61taitnie dni, oi100u11ce1j siię powoidizre- a w.....,• ną Wl'U z ' · „. -,- -··-r ....., · ' · n~lk W któ.rym zna;}eźli zal1?1dwie 53 zł 

v dzem, Fir&nciszikiem Poloczilciem i Maile· czele kt~j stał Ksiifl!diz. D1a 1Jdiobycdla 'c____ . . . . - ' · ~l~~01«~~~~ji„Tun3:~~;kt~~~fa~a ~~=i s ~ljanem Godzilkiem cłlo mieszka.n~a potrzebnych piendędzy ina U:l'Jbrojenie ~ą tą po~~·ehili się pod starąpro-
w'ystęp·itn·i An.ton~ego Fe1'bner.a w noli c~oł1owef. i<':iistowej. Główni sprawcy napadu bandy. positanowdili dokonać kilku napa- ch~wnią w poh1wu. ~IOilllO~'t"'.18-. Kubisto-

. LóDZKlE TEATRY POPULARNE stanęli już przed sądem doraźnym i skia· dów rabunkowych. we1 •. a inoc 51Pędi_z,~1 w laiki·e~ś S1todo,Je, 
(Sala Geyera, ul. Piotrkowska Nr. 295). zani zostab na kary doŻywotniego więo- U ntezna.nego męiiczymy dowiedzieli Dusvk na J>l'IZ~V:oda.te sąc:Lorwym oikaizy· 

. Jutro w &oboitę o godz. 8.15 wiiecz. i w nie· zienia. się, że w akoli<:y mieisZJkia sit..aru97Jka Ku- wał skruchę. 1 zail. • . 
dz.il~lę · o g-0idiz. 4.15 i 8.15 wiec::. J>remjem Otlkia- ~-a,•""' ---....:.. .• 1, .... T\...._:11 ____ .: zoetała histowa, krtóra -~~ llV'l<!cielą nT'~echorW'll· w ostatni. em słOwt.e pr<>stł sąd o la-
ra Stoltz.a w 3 aiktaich p; t. „Dzida;•• w retyee• '-'Ił"'' .... „ ł"''''''''"'"""" .1Jl\a1111(JU\W !l:IVUo '.I:""" y• <>dn k 
rji MaTjana Doam'6ławskie<go. wówczas wyłacozona i prizekuana do ie ma.cmą kwotę pi,eniiędzy, Uło1fyli g Y wymiar ary. 

ro~pa:tirzeniia sądowi ZJwykłemu z pow<>· wówczas iplaa:i MG>adu, krt.óry ~racował Po dłuższej naradzie sąd wyniósł 
Dqzurg opiek. cLu młodego wi·eku oskarżone~o. Kei~. I>usidroWi przypadła funkcja w~k, skazujący oskarżonego na 3 la\a 

N<X:y dz. 'i;-i ej~ei dyżurują na.9łęi:mjące aiptm: Morderistwo dokona111e zosta.ło w ~ czujki. ' Więzienia. Wyrok ten przyjął on z za. 
A. Pl)ta.sza (Plac K~iściedaiiy !'>), A. ChairellllZ'Y sób nasitę.pujący. Ksiądz po wtairgn.ię:W Na rozpira'Wlie &istejsz.ei ookadr0ny 

1 
dowoleniem tem większem, że spółnic. y 

JPomo,i:ska 1~), E Mullere (P1otrlkowałca. ~ przez ~ do mie.wka.tnciia cbwycił 9ta· w n.astępuM łlp,OSÓb ~e przebieg je'° skazani zostali na do-Lywotnie wi.-
~:;!f:i .Jj)~&~~ z(~ 5>) nmkę za ~o i dmił k w -~ t5 aodai. - · · 
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3TRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. _ Co za niekulturalni ludzie!... Nie . - : To nie jest w~ale baba ... - od-, ci · dziękuję.„ Wdęc jutro może pan Mł-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od umieją chodzić .PO ulicy!... ' pair la księ.żniiczka. -· - Bardzo ładna łosz przyjść już i zabrać się do pnwy? 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed _ Dobrze im tak właśnie!... - od- dziew,czyna... _ Z()lstaw to mnie, już ja z nim po-
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi • K f T t~ .1. b b b dż" p 1· · t · r t k • N d ó · 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka· par1 ie er. - eraz i:tll\.a a a ę ie I . .o ICJan smsywai pro o U1 a - m Wlę ... 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit wiedziała, że przez jezdnię należy o..' jechała karetka pogotowa. Przyjaciele znowu zaciągnęli go clio 
bagażowy. strożnie przechodz.ić„. · . · Zabrano Stefcię do . kliniki. baru. Kiiefer uległ w końcu namowom, 

Na podstawie tego kwitu ojciec i :syn od- d . . „ d . . . ch-0ć wolał pozostać przy żonie. 
bierają waliz.kę. w której ku wiełkiemu Roz ział p1ę~' z1es1ąty ~r~ec1 - Przekonalem Stiię, te . pani miaita 
swemu przerażeniu znajduią miedzy gazeta· „ „ rację„. _ rrekł Milosz, któremu trzy 
mi i szmatami odra.bana. rękę mężczyzny p 1-er..r••o 11ra1·10 -.„ 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztowooś- .,... ..,. . . l• ..,.., coctaile, wYPilte W barze dodały ani-
ciami. muszu. 

W chwili, gdy Chudzik otwiera/ walizkę, Bal w pałacu Ktefera zgromadził eli- la na niego swym zimnym, lecz przej- -- A wkl'Zi pa111?.„ 

t~kśe z;~kt~żt~ ~rz;i.te1z~~~iliwd~n~lo~l~ tę towarzyską. Krefer w zgrabnie priv- muiącym wzrokiem. Malarz zmieszaiI -- Mim-0 to. zoo}e się, re„. będę od-
wszedl policjant, a za nim jakiś pan z tccz- krojonym fraku czynił honory pana do- się, sięgnął po papierośntcę i zapytał: ważny„. 
ką oraz dozorca Owym panem był rt.jent mu W pewnej chwili uka.zat się na - Paini pali?... - Cóż to ma zna-czyć?.„ 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że progu sali obok przystojnego blondY,na Wyię,la papieros. Podait jej szybko - To znaczy, że nie przes.tra:sr.cy 
według przedśmiertnych zeznań :i:ejakiei w smokingu. Ki' efor wzrokiem odszu- ziapaloną zana~kę, . nastęn111 n.e sam za- mn~e zaz<lrość pani .matżooka.„ · 
Klementyny Wiórczyńskiei. zamieszkałej P i.n»• 

przy ul. $laskiej 12, jest on jedynym i wlaś- kat Jainę, która w czarnej, powłóczy- palit. , - Nie rozumiem ·pana.„ · 
ciwym synem hrabiego o niezna'!lem cazwl- stej sukni z wielką, s~karłatną różą W tej„ chwilli na progu ukazał się Malairz Śpojrzat na mą swemi ją;sne-
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed przy piersfach wyglądała jak. demon.·· Kiefer. , mi, ~zeremi oczyma i sze~: . 
wypowiedzeniem tego nazwiska. b d t ;...~, • 

Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudzik do- mit-0ści i piękna. - - A widzii pan„. - szepnęła. - - Ody Y pani wiłe zia1.a, J~a , pam 
wiedział sie, że ongiś służyła ona Jako pia· - Jano.„ - rzekt, zbliżając się do Mó"'.~łam, że dz.irwi mnie jego obecność. jes,t teraz piękna„. Ody patrzę na painią, 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- niej. - wozwól, że przedstawię ci na7 _. Kiefer podszedł do nich uśmiechnię- to tak. iakgdybym widział przed · sobą 
dzila tajemniczy żywot Odwiedza/a ja, pew- szego nowego gosc1a„. Jest to artysta- .ty, za·dowolóiny. obraz Rafaela„. Chciatoby się płakać z 
na elegancka dama o niezwyklej urodzie, lk 
którą wszyscy nazywali „Ksieżnkzką Cy- malarz, pan lien;Yk. Miłosz„. _ :No; jakże się czujesz. moia ma- wie iego wzmszeniia ... 
gańską'' i która przyjeżdża cytrynową limu- - ~ardzo m1 m1'ł?·:· - odpa;ta ~a- leńka~„ _ zapytał, podchodząc do księ- - Pain jest -naiwny„. 
zyną. Chudzik uirza/ ją pewnego razu na na dźw:tęcZ1nym głosikiem wvc1ąga1ąc · „. . k' . . k . . ·b , · - O, nile, i>roszę.„ .Testem tylko za-
ulicy 1 uczyniła ona na nim niezwYkle wra- , ' · · ' zmcz: i 1 me rępuJąc się o ecnosc1ą 
żenie. dtonM. •oo . . h 1.• . i b Milosza, ucałował ją w obnażQne ra- ko .. _.. 01,„czego P"·n .,.;,ę ,__: d~'ron-

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 1 z1e:n~ec ~c Y h się z ~rac ą, Y mię. '" "' ..,., U'IJfl !Uh 

stanawii pozbyć sie nieszczesnej walizy za ucal?:V~ć JeJ róz~we pah:szk1. W t~j _ Dziękuję, dobrze.„ cz.yć?„. 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- ch.wilt iacys_ dw_aJ panow. 1e pochwycili. ,. - . A p.<>m, pani'e lie""'"''·ku?. ... _ Bo pani będzie się śmiała ze 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do . ..... „. J 

stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z Ki·efera, zaciągaJąC go do baru. Jana _l - Dziękuję równileż.„ mnie„. 
gazet, że policja oprócz waliz:ki w .;tawie Miłosz pozostali sami. _ Może przeijdziiecie państwo do -Niech się pan nie obawia.„ Przed 
od_nalazła druga, taką s~mą walizke. zawie: I _ Czy pan jest pierwszy raz u mo- b ? , · chwhlą zapewniał mnie pain o swej od-

~'fJi~i. drugą reke bestialsko zamordowane1 I jego mOęża ?. - zBapytal~ ~stiezt· n.iczkk.alk• arKt~fer ujął żonę pod ramię„. Miłosz wadze„. 
Oprócz owej chłopki widział Chudzłka z - . me... y1em Juz u ai 1 a- stanął przy jej boku po drugiej stronie. - A więc powiem„. Jestem tylko 

walizka. zawodoWY rzezimieszek, Włady- krotnie„. - odparł malarz z pewnem _ Dyziuńku, wiesz,, mam dla ciebie zakochany ... 
sław Pakula, który grozi Jasiowi, że odda zażenowaniem. · - Jana wYbuchnrta śmiechem. 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara W'd ć b • A k . . bl' k ść świetny projekt„. - rzekła, przymila-
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- ~ a . Y10,. Le rępu1e g_o ._ , is, 0 jąc się do niego bezceremonialnie. - Czy nie mówiłem?.„ Wiedziiaiłem 
~ie do porno.cy ~wego kolege, siła.cza Felka, t~k p1ękneJ ~0?1ety, .przyghi,o~Ją.c~J mu _ Słucham cię, kochanie... że pani będzie się ze mniie śmiała!... 
1 raze_m sw1e~1ą _Pakule. Za miastem do·. się równoczes1111e z c1ekawoścJą 1 1mper . . - Bo pan to talk komicmie powie-
?hodz1 do walki m_1edzy P~kulą a iednYJ~. z tynenicją. Zapach jej nerium draż1Jił -.. - JwoJa J~neczka bardzobv_ chCif!- nziet ! .„ Czy pan nigdy· ;leszcze nie był 

,1„ iego karmr:tt6w, . .przyetem Pikula i>cltme- · ~~ . . Mó· li:.~ ··;:. 01~~ . ó ·lt~ la:,'ł 1Jeb~vp-am vMiA'M1' na~lo~ał;~f ·PD'r-
ciem noża zabiia swego rywala. go przyJemmę. g uY me ,me m ~. , tret... . . zakochany?„ . 

• " Narzoozo.ną Chucb:ilra !est $lużąes adwo- tylko wdychać tę subt.eJruh"przeJmu1ąFą K'ef . ł ,, "l"- l } -~ ·-·I . j ; -' Żdaje się, że nie.„ . 
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym W-Oń i patrzeć w tę oczy przepaściste .• 1 De:rl Sf'OJ!'IZfi '. nta ma adrł .. t .... d - A 'ile pan ma lat?„. "'<: •••• „.~„k • 
samy!ll do~. zgrab.na, młoda dziewczy.na, jak naiidębsza otchłań górska... - aczego ci 0 wpa 0 eraz 0 - Dwadzieścia pięć.„ - odparł z 
które1 na 1m1e Stefcia. ·T d . A ż · • d · głowy? „. t · · k Ch b t 

Gł . k. . t ł 1 - o z1wne, L.oe mą mt mg y me ·B t"ak J k b d 0 . ą sam~ naiwną mm ą. - y a o 
owmews 1 zam eresowa sie osem . ł ł . - o „. anecz a ar zo zm- k? 

Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w wspomma o panu„. Znam ze s yszema . . . b . d .1 T J panią znowu rozśmieszy, czy ta .... 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w prawie wszystkich znajomych mego ma prosi„ .ze .. Y s~ę zgo. zi „. ,0 anecz- - Pan jest bezczelnie mtodv!.. 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- męża, a o painu nic nie słyszałam... . c~ sprawi · w!elką i:rzyJem~ośc ... A _DY- - Tak ... I może dlatego właśnłe tak 
:mych przyaz~ pad_l zemdlony na .1>0dloge... _ A jednaik znam szanownego mał- µiumo przecie l~b1 sprav.:-1ać przyiem- bardzo w pani zakochany!... 

Jaś, obaw1a1ąc s1e w d~sz~m ciągu z.dra- żonka pani od wielu lat Czy widziała ność swemu am0<łeczkow1. prawda?... Obejrzał się trwożni.e-, a Wli_ .dząc. że 
dy ze strony Pakuły, szp1egu1e go w nocy. . ··· · · . · N d 1 z b · 
Okazało sie, że Pakuła przeprowadza jakieś pam portrety swego męża w salo me? .„ - . o, praw a, a e.„ . 0 aczvi:iy„._ nikt-ich nile- pod stu chuje, gdyż goście ba-
konszachtv. z i>rzyjacielem Ksieżniczki. Ka- To moje skromne dz.ii.efo... . Coct~ll-ba; w . pałac~ Ki.ef era m1eśc1ł wirli się przeważnei na sali daincirngowej 
rolem ?aw1dzkim, ~tóry polecił mu, aby ~a- _ Ach. taik?.„ To pan malował?.„. się w JedneJ salt, speqaln11e na ten cel i przy coctail-óarze, ujął nagle jej dłoń 
~enu~c1owa! Chu<l~1ka, lecz Pakula, obawia- B d 0 l"·dne B d'P·o ml sJ podob.. przebudowia.inej. Za laidą stal zawodowY w swe ręce 1• món•l1f zduszonym, n"-
ia.c ~le zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej air z "' .„ air u . •l'ę a- . . vva .„ 
mi~ii: ~o~ec tego Zawid~ki zwraca sie do ty... · , -~1xe~, Z1001ący ~IOSk?nale su~tel.ne. ~a- miętnym głosem: 
Ks1ezniczk1, przez która. niejeden n1eżczyzna I spojrzawszy na młodego mafarza 1emnnce połącz.en róznych Wl'll ' 1 lik1e- _ Błagam panią.„ Niech pani -ruie 
<;>debra! so~ie ju~ _życi~. aby ,nawiązała zna- z uśmiechem, dającym najsłodsze pr.ze- r,ów._ Kiefer ~aizait ~obie podać trzy coc- odmówi mej prośbie„. Może to jest sza­
~~!::i~!ć s~mgbż~\~;~ i skłom!a go do popeł czucia, dodała: . 'taHe. Wszyscy troje zajęli miejsca na lenstwo, co mówię i robię, ale proszę 

Ksieżniczika, chcąc wzbudzić zazdrość w - W takim razie będę musiała ·po.:.: twy.sokicl:t, · okrągłych storkach przed mi wYbaczyć, jestem ·bardzo młody„. 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, prosić Oyzi·a. aby zamów1H u paina rów.:' :ladą.. } · . . , , - Niech pan puści moją rę.ke ... . Jesz-

Pewneito dnia oowracaja.cego od Ksiet- nneż mój portret . Mdosz me spuszczał oka z p1ękneJ cze ktoś zobaczy ... 

dniczki Chudzika airesztuJą dwaj WYWia- Młodzieiniiec ~anął cały w ponsaćli: gospodYiIJJi, taik czule przymblającej się -Nie, n~kt nie widzi... Prosie. tu 
owcy. . · ' do męża 
W Urzędzie Sledczy.m Chudzik dowiaduje - Byłbym niezmiernie szczęśliw:y, ~ ". . . jest 'mój adres.„ Czekam na panią iu. 

sie ku _swemu wielkiemu przerażeniu od gdyby małżonek pani zecffcia~ . się zgo- , ~~~zn~ goście, :s-toiący p:zed l~dą da- tro.„. 
nadkomisarz~ BełzJ'.. że jest ~sądzony o dzić na tę propo yc'ę rzyh Ją hołdoW1tt1.Czem1 epttetaim1. Jan.a _ Czy pan oszalał?„. . . "·'. 
z~mord9wame hrabiego Kazlnuerza Burs- ~ 1 .„ . . . odpowliia.dała promierunym uśmiechem N · 
k1eg-0, 1ego rzekomego ojca.„ . TwarzycZlk:a }ej nagle zasępiła się na wszyst1k'e komplimen.+-.·. - ie„ .. a może nap'rawdk DS~ąla. 

Podczas rozprawy sądowej Ja.kiś talem- bardzo. . - j . 1 dość '•Y kt tern„. W każdym razie czekam -na :pa. 
!liczy „Garbusek" podaj~ sie anonimowo _ Ale wątpię, czy on się . zgodzi... "· -. - uz mam . „ .. -.- rze . a wre- nią ... 
Jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. Dlaczego? · · ·szc1e. - W giłOWUie m1 Siię kreci„. _Pan może czekać, ale ja nie przyj-
Mimo energicznych 1>0szukiwad nadkomisa- - . . · · . · ~fe!I" zaiprow.aicDz.tt . ją do innej sali. d · · 
rza Bełzy nie udało się :POChwYcić talem- - Bo pan widać nie zna mojego Mafarz· uda;t SliJę za nimi ę .. _. p„ ... i· m·us1· przy1'ść... Ja tft~: bar-
niczego Glllrbuska, ani też stwierdzić kim męża... . . · . "''" i:lll\ 

on. i~t "!f rzeczywistości. Chudzik zostaJe Rozejrzała się jaikgdyby szulCala g0 -~yzieńku. oo? ... Poz.?v'olii.sz, aby dz-0 panią proszę„. Pani przyjdz;ie„. Na-
umewmruony. . ' pam · M1~osz namal<YWirul móJ portret?... ·..i, · 

Garbusek dowiaduje sfe w melinie od W!ZlrCYkiem: . . . . . Powiied'Z „tak'' ! 1 • pewno przyJulZ!Je„. 
Pakuły, u Za~i jP.st synem hr~biego - DZ1wię się, że zosta.'Wlllł ·mme z _ Powie·dz~łem że 

0 
tern pomó- 'Jaina roześmiała się głośno. Miłosz 

i nazywa sle właściwie Wlodzlimlen Str.zy. panem sam-na-sam.„ . ' . wsunął jej jakąś kartkę do reki. Nie 
ga-Toparskl. C talk b , d f""""' d ? W11my„. przyjrzaw"·zy s'ę ·eJ· t ł · 

Pakula z dW'Oma swymi kompanami wy- - zy . a:r zo ~L zaz :rosny .. , . - Ale ja chce teraiz w~edzliieć.„ "' I 1 nawe ' porwa. a Ją 
brał sie na „rob-Ote" do pataou przemy- ~ - Ogiromnre... C ... n. b :-i --~ • w strzępy. 
slowca Kiefera. Malarz roześmiał Siie. - · ey ~ aiuzo :umeży Cl na tym Mafarz powstał. 

Podczas tel roboty zostaJe. schwytany. _z czego słę pan §młete?... portreote?„. , . - Porwaita pani? ... 
Za cene u-zy~ane1 wolnośc1 P~ła zra- -Bo wydaije mi sflę, że m.Zidro§ć · - Bard.ro ... J-eSZJC11.e nte miaiłam wła · - Tak, bo pam postępuje jak d.zie-

~~a z!~ead~kt~diz1ć 0Mbuska i wc1a,gnąć '° Jest UICZIUplem bardzo śrnieszneni„. . ~n~go poD·rtrib etu„. - . . . cfa:k!.„ 

Ks!e~.nrczrka ot>Uszcza Zawkliz1ldeiro I wY· Spojrizaił na nVą zlekka zamglonemi - . T ~-?rize;J··_:,~i.<ędztyredszbm11al ta.B„ .d lóPkoł d~os&tku się ~ wyszła. Mirłosz po-
chodzi zamaż za K·iefera. oczyma, . , .-.- . aJI\. ••• IClll\llll) o ry „. ar ZO w Slię drzwiom ... 

. Tym~asem Stefoia ?iCieik:la do innego - Cłioaia~. kto wie? ... - aodaił'po Rozdział pięćdziesiąty czwartu 
~1~1:i.u'. tam znajdują Ją nawp6łzemd1oną chw,i1i. - 'Jeżeld o painWą ohodzi, może: , ' · • · ~ „ 
. N!! ulicy Stefcia styka sire l>l'ZYl>ad1rowo tak samo byłbym zazdrosny:„ . Zobo..,o w 11a110-„ 

z ks1emiczką... - Paro o mme? ... Prze.Cle zaizdrość WW l• ..,._, 

. . . jest . d~dem mUośct... Zaiz~romymipo , ·Rudawe ': płomienie zachodzącego 1 detek zapakz.alnych, a ludzie poruszali 
Stefc.ia chce coś powJedz_reć. kl:zyk- trafi być ~llko ten, kto kocha!... · st(')ńca ldadity . się oilch-0 po~okiem, niby I sfę masami niilc.zem mrówki w lesie. 

aąć, zawotać, ale słowa uwięzły JeJ w - Wrem o tern ... Dlatego też po- przytulne rarmona kochanln, na szczer- f Miłosz oparł się 0 framugę 6twarte-

gardle:··. . ~iadam: - gdybym pan~ą kochaJ, mo- niate da~hy domów. Miasto, opa:s~e Igo okna .i wdJyc~aJ pelną pi.ersia ożyw-
Ks1ęzmaka nachmurzyla czof.o ve byłbym taik samo zazdrosny... wstęgami dymów, wyglądaifl() · zgóry· 1aik cze l}OW1etrze Wlliosenne. 

r1Je!kła do Kiefera. któremu naw,et nie St>oważinial nagle. Uczynill ruch, ;jak cu_dOIWina · zabąiwka. Tramw;ade, mklną,ee I (D'alszy c·ią · t ) 
chcialo się .wiyjnz;eć pp.eiz uocba: idybY. c.hJciaJl ująć dlł'oń Jany„. Spo:jtza-' śr'ookiem je~dlm.'' CZ"yjl'lliRy; -~·· Pił- · . g JU fO • 
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Zbiorowe samob.ójstwo 6 osób w Bydgoszczy 
Pracownik firmy gdańskiej otruł gazem świetlnym czworo dzieci 

w wieku od lat 5 do 12 i wraz z żoną pozbawił się życia 
Tragiczne skutki procesu o nadu*ycia 

Bydstoszczt 9 list-opada. Odwoła.n~e znaijduje s~ę w Sądzi·e Naj- unoszący siię z m.i.e.szkania Wojciechpw- ubiegłego dnia przed udaniem się na spO 
(sem) - Władze śledcze zostały w wyższym. sll.:1ch, przez wyblCle szyby w drzwiach czynek, p0 zaśnięciu dzieci. 

dniu wczOO'a.jszym w porze południiowe1 W każdym riarzie, zdoła.no u.staliić, że wejści<>wych, dostał się do wnętrza. śmierć nastąpiła z powodu otrucia 
z~alarmowwe ws~ll"ząsa.jącym wypad- Wojciechowski popełnił samobójstwo w W mieszkaniu ~a.stał ~ tylko trupy się gazem świetlnym, który dobywając 
klem porozumieniu z żoną, nie chcąc zaś zo- i to: Wojciechowskiego, siedzącego w fo !Mę z otwart.ego kurka, zapełnłł całe 
MASOWEGO SAMOB6JSTWA CA· stawić swych dzieci na łasce losu, telu, w pokoju dziecinnym, zaś matki i mies.~anie. 
LEJ RODZINY WOJCIECHOWSKICH, postanowili zabrać je z tego świata ra- córki _ na łóżku w sypialni. Straszna śmierć tylu osób jest komen 
zamieszkałej przy ul. Zduny 10. zem ze sobą.. Zawiadomiony leikairz, dr. Chełkow· to:waina szeroko i ze wsip-ółczuciem prze.z 

Strasz.na ta wiadomość rozeszła się Tragi.cz.ny ten wypadek przedstawia ski, stwierdził śmierć całej rodziny. całe miasto. 
lotem błyskawicy po calem mieście, wy się nader tajemni.czo, bowiem ro&ina Prócz połkji, przybyła na miejs<:e !llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!l!lllllllllll~ 

. wołując og61ne przygnębienie. Na miej- Wojciechowsikkh zarówno ze strony mę wypadku komiisija sądowa, w sikładzj~ = :=; 

sce wypa.dlku pfl'lzybyli pierwsi: podikomi- ża, jak i żony, jest prokuratOll'a Bleydo.rna, sę&iego Neu- ;;;: ~ulowery artJ~f Y[lfte . 
sa.rz Cze.rnomski i aspiirant Senger, któ- stosunkowo dobrze usytuowana. ma.Jlill1. ora·z dir. Nowakowskiego. . 
rzy pnzeprowa.dzili wstępne . śledztwo. Adiminisitrator domu, pastor Wecke, Jak stwierdzono, zamiar samobójczy 

W domu przy ul. Zduny 10, na parte na interwein<:ję lokatorów, czujących gaz powzięli Wojciechowscy, wieczOrem, ręcznej roboty na drutach I szydełko· 
~e, za.mieszkhvała od kilku lat rodzina we najnowsze modele wiedeńskie I pa· 
Wojciechowskich, składaiiąca się z of ca, ryskie. 

~~;~=e!::t:u:~:r7~ dd~~ ~-~i:~~ napad bandycki pod Gniewkowem LI L~n~ ~r~y;t~~ A N. ~ 
d d = Klllńskleito 14. Z olętro. = 

o ~ o 
12

1
1•t. Bandyci zabrali steroryzowanemu rowerzysc1e Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 14· == 'ywide rodziny, Stanisław Wojcie- _ Tel. 143-21 -=-

• h;ke;J~:::r:h~~m;h.!'r~t;r!:1;~~l:: pie n i ą d ze, rower i towary 1111111.lllllllllllllllillll!lml!!lllllllllllllllllll!H:llllllll!lllllllllllllmllllllllD 
· jącego. Zaijęcie to dawało mu jednak tak Inowrocław. 9 listopada- I przyg<>towanym do strzału rewolwe- LEKARZ-DENTYSTA 
małe dochody, że nie mógł związać kOń- Na powracającego rowerem z To- rem, F Kopci· owska 
ca z kOńcem i wpadał w coraz to więk- runia do Gniewkowa Florjana Ciećkę . pozostali zaś zabrali ofiarze pieniądze, 
sze dług~ nie płacąc nawet przez ostat- napadło trzech drabów. którzy - ste- I rower oraz zakupione w Toruniu to- • . k . k . I G , m ro czynszu za m~esz anie. roryzowawszy rowerzystę rewnlwerem wary, poczem zbiegli- dansk a 37 

. Jak prz~.us.z<:za1ą„ powodem samo-. - zażądali wydania got(m ki. j Ciećka, odzyskawszy przytomność,. 
b~Js~w~ W0jctechowsk1ego~ były kłopoty Ody Oiećka odmówił ich żądaniu. , dostał się do pobliskiej wsi Podgórze,,' tel. 232-55, 
pienię~e,, pra~dopodolmie proces o ·bandyci zbili go kijami do nieprzytom- I gdzie w policji złożył zeznanie. przyjmuje od 9-.~. 
sprzen1ew1erzente sumy 5.000 złotych.- ności, poczem jeden z bandytów stał Policja czyni energiczne d?chodze· w Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł - . 7 w. 
Proces ten nie ie&t ies.zcze ukończony. nad ofiarą z I nia celem przyłapania sprawcow. orzv Oórnvm Rvnku. 
W W A „ MH&ił"'M4MSiitw•4pe w NE 

Ceny miejsc: I seans 54 gr. i 85 gr. 
nast. 85 gr. 1 09 i t.30 

Dziś wielka premjera I 

~ierwszorzedny d:twlękowY 
I<INO - TEATR 

AllOR 
daw. ROXY 

. POMORSKA 89. Tel. 248-05 

ALAPI 
król śpiewaków i śpiewak królów 

ł~k-.. -· . ·O oN ·:· -.M I S Z:,O 1':' 
Nadprogram: Dodatek dźwiękowy I tygodnik. 

NRstępny progrnm: „CUDOTW6RCA" Horis Karloff. Chester Mooris. Silvia Sydney . 
&!&&98t&l45Wł!WMWł'*0WMM+* 

Dziś i dni następnych! Poroz pierwszg w l:odzi 

WILLIA HAYNES 
w swej najnowszej i najlepszej kreacji, produkcji 1933-34 r. w filmie 

' ' ,,KROLOWA SZYBKOSCI'' 
w pozostałych rolach Madge Evames, Conrad Nagel, Gliffe Edwards. 

Passepartout, prócŻ urzędowych nieważne. 

ftWł! -Dźwiękowy Ki.no-teatr 

Ceny miejsc: I stians ó! i s;i gr 
nast. M, 85 i I.09 

e I. i II. 

,,ZóLTA MASKA1
' l„NABIERALSKI i S-ka„ 

Porywający dramat, odtwa;zający z.brodnie chif1ski-ch mandarynów w/g po- ! Najbardziej ŻY'Wiotowa KQl11edja. Arcykomkz.ne dzieje s.prytnego przyby-· 
wieśc! EDGARA WALLACE A. - W rofach gl. WARWICK KW ARD. Luolno l sza, obierającego z pieniędzy najpo watniejszych obywateli miasta. - W 
Lane i śl. Dorothy Seacom. Tajemnice chińskiej świątyni. Pod jarzmem ' rol. gl: trzej kom:cy nTaJemnlczyDtems" WUllaru Haines, Jimmy Duran 

Ws.chodJU ! te, Ernest Torrence. 
Początek seansów o godz. 4-ej - Na pierwszy seans miejsca o<l 54 n. 

. 
Dzłś i dni 

następnych! 

w swojej na,jlepszej 
kreacji sezonu p. t. 

M~urirn nevali~r prz~~~:kna Jeanene MB[ ~081~ \U taiiUUDOwski 
Koc ha I m n Ie dz I ś Pl:trkowska 70, tel. 181-83 • . 

Nadprogram dźwięk. dodatek oraz tygodnik Foxa. Pocz. o g. 4.80 w soboty, niedz. i święta o g. 12· 
Ceny miejsc od 54 gr. dó zł. 1.09, loże zł. 2.- w niedz. i święta na I-y seans wszystkie miejsca bł gr. dla dzieci 25 gr 

CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet RoentJleno • lee.znicz~. 

NieW.fiżsklS. Kf~i11ska1L. BBiiiwIAn H. szU°tiAcHER 
· Chor. weoeryezoe. skórne · ó c Ch rob k6 

Przyjmuje od 8.30-10 r .• I do Z i pól 
I od 6 do 8 i pól wiecz. W niedzielo 

I świeta od 10-1. . . 

tllilli1lill.il[illi]fil11Jl911il[i][c!J 

Odnawiam 
1. restauruję 

stare obrazy 
1 moczopłciowe CHOR. SK RNE l W_E~ERY ZNE Specjalista chorób wenerycznych, O Y s rne 

t (kobiety i dz1ec1) skórnych I moczopłclowich I weneryczne 
Andrzeja 5, telet. iat-•o godz. przyJeć oo 9-11 l od 3-4 po par. C:edielniano •S PIDTRKD\VSK• 56 
przyjmuje od 8-11 rano I od~ w. Stenktewtcza Slfl TELEF 14907 n 

w niedziele I świeta od D-1. telef. 148·10 p j 
1 

od 8 • 11 • 1 d „ ...• tel. 148-82 191••••••••••„I rzy mu e - rano o -.-u 

K LI NG ER BiELlzNĘM'ĘSKi\ „ . .._ w w:. ':;·„ od • - : „ ~~·.::,~~:~'~ I' Mallf J
1

·[·;al•ra~hii[l 
po cenach bardzo niskich. 

111 KOP"IO\VSkl J ~Uu h kó 11 Przyjmuję również ,vszelkle n • U l,lOTRZEBNA zd-0lna manilrurzystka spec. chor. wenerycznyc • 5 myc d 1 CHOROBY ~RTD.......... zaru. Plotirkowsb 103. Pryzier. 10 I włosów (porad:v seksualne) reperacje i szycie po omac l. " .... "~u.aĄ~i::. 

Andrzeja 2, tel. 132·28 ul. 
6

·9.:. ~!~~r~•A 76 Gdan'ska 37 ~ADllAM nublony we-ksel na 50-2 • 
P · d 9 11 I od &-S w S'I Ir. tlJW, J wystawienia. P. Kazi- ~llA1r.iilfAifAI !Atr.&1 rz~m~łect~Lele I śwf::!0 od 10-1z. ••mammmms~tD~' ! l'i Z32-55, przyJinuJo 7-8 wi~„ . . a JQafM Płatny s. 12 r. b. 10 ~n~n!i~~IOll•H•IL!J~lellen• 

Gdańska 68 
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niezwykły ·SUkCBi kobiBCBI IBkkoatlBIJkl 
Na 11 rekordów światowych ustanowionych 
w sezonie 1933 polki zajmują pięć miejsc 

Pogoń za rekordami w dalszym cia,- sa, 76,10 mtr. Matti Jarvinen (Pinla.ndja) I mtr. Jadwiga Wajsówna (Polslk:a.) 20 
gu nie ustaje. Sezon sportowy w spor- 1 5czerwca w ttelsingforsie. czerwca we Lwow,ie. 
cie leikkoade.tycznym został tuż wła- Skok wzwyt: 2,045 mtr· Marty . Oszczep - Oburącz: 59,34 mtr· Zofja 
ściwie zak<>ńczony a mimo to jeszcze (USA) 13 maJa w rresno. Smęitkówna (Polska) 23 patdziernika w 
dziś słys.ly się o wspaniałych wynikach Skok o tyczce: 4,34 m1:r. Oraber Ło<lzi· 
osiągni~ch przez gwiazdy lekkoatle- (USA) 7 mafa w Los Angeles. Pozatem ustanowiono szereg rekor­
tyczne. . Dzlestęcłob6J: 8467.620 pkt. łielnz dów światowvch w biegach yardl()wych 

WY$tarciy tliła przykładu przyto- Sievert (Niemcy) 27 lipca w Hamburgu. i na mile angielskie. 
czyć rekord świtowy na 1.000 yardów . 220 yardów: 20,4 sek. Ralph Metcalf 
U$ta:nowiony w· ubiegłym tygodniu przez Panie: (USA) 16 czrewca w Chicago, 
fe111omenalnego wl1ocha Becalli. 60 mtr.: 7,3 sek. Stanisława Wala- 440 yardów: 47,2 sek. Oleen łiardin 
. Niewątpliwi.e w najbliższym czasie siewiczówna (Polska) 25 września w (USA) 16 czerwca w Chicago. 
ustys·Lymy o nowych sukcesad1 gwiazd Poznaniu· 600 yardów: 1 :09, 2 Bean Catman 
Jelk11matletycznych. . 80 mtr.: 9,8 sek. Startisfawa Wala„ (USA) 1 kwie<tnia w San f'rancisko. 

Niejednokrotnie już w związku z fe- siew1iczówna (Polska) 8 patdziernika 880 yardów: 1 :50,9 seik· Charles 
nomenaJnetni wynikami uzyskanemi na w Katowicach. ttornbostel (USA) 16 cLerwca w Chi-
bieżniach europejskich czy amerykań- 1.000 mtr.: 3:02,5 seJk. Stanisława cago. 
sklch zastia.nawiano s.ię nad tern jak da- Walasiewiczówna (Polska) i patdzier- 1.000 yardów: 2:10 Luigi Becalli 
leko sięgaJEł mo:tliwości ludzkie. Próbo- nika w Katowicach. (Wiochy) 5 listopada w Mediolanie. 
v.nano nawet określić granice rekordów Sztafeta 4X100 mtN 48,0 sek. llli- 1 młla (1609 mtr,}: 4:07, 6 sek. Love-
lecz falkJty zrobiły swoje i przyzwyczai~ nois AC Chicago (USA) 30 czerwca w lock (Nowozelandja) 15 lti>ca w Prin-
Hśmy się Jut do tego, te nawet najbar- Chic~o· cetown. 
d:tłej fanitastyczne rekordy są prędzej 3 800 mtr.: 7:37, 4 VfB Wrocław 4 mile (6436 mtr.): 10:01 Iso-liollo 
czy pótniej obailaine. w skłaidz.i1e: Mltschke, Schmłeche, Radt· (Finlandia) 21 lipca w Wiborg· 

Ciekawsze jest jednak, te bicie re- ke, 6 wrteśnla w Wrocławiu. 120 yardów t>łotkł: 14,1 Jack Keller 
kordów stało sd1ę już obecnie Powszed- Sztafeta oUmplJska: 3:22· 1 SV WestA (USA) 20 maja w Cwanston. 
nie i nie nalety do rzetcy rzadkich. Oto mark Trier 23 lipca; 3:17,9 VFB Wro· j 220 yardów płotki: 22,9 Gleen łiar-1 
wymowny przyklad. W sezonie lekko- claw (Rother, Korneck, Gerhard, Radke) I din (USA) 16 czerwca w Chicago. 
atletycznym 1933 ustanowiono aż 38 5 sierpnia w Wrocławiu. Chód 15 klm. (24,135 kim.): 1 :56:09,8 
rekord?>w światowych przyczem 10 re- Dysk: 42,56 mtr. Ja:dwiga Waisów· jDahlin (Łotwa) 1 czerwca w Rydze. 
kordów yardowych nie wciągnięte na na (Polska) 5 czerwca w Łodzi; 43,40 st. w. 
liste oficJaJ!ną. 

Na 38 rekordów światowych jaikie 
padły w ubiegłym sezonie 27 puypadia 
na konkurencje męskie a 11 na konku-

. 

AhfuolJo sporiowe 
rencje kobiece. Na liście rekordów mę- W dniach 19 i 20 styczntia r. b. od- wyeHmiino'\vane będą z r(l7-g.rywek kwa· 

Bokserzy wileńscy 
poraz pierwszy w Łodz i . 
W,fileńskie Ognisko wYSta,p! w nie~ 

dzilelę przeciwko IKP w mecziu o druży­
nowe mistrzostwo Polski (o ogdz. 16-ej 
w f'tlhaTmonj'i) w następującym skła­
dzie: waga musza: Kentler, waga ko„ 
gucia: Keller, waga piórkowa: Sdgler, 
waga lek'ka: Lutuński, waga półś red,nia: 
MatLUJkow, waga średnia: Poltksza, wa­
ga półcięika: Jendza i waga ciężka: -
Za waidlZlki. 

Na czoło zespoł·U WYmien.i.onych bok 
serów wtleńskich wysuwają się: Keller, 
MatiUikow ~ PoUksza - dobrzy technicz 
nie i posiadający znaczna. rutynę - to 
też specjalnie ciekawie zapowiadają się 
w meczu niedz.ielnryun ~ sootkan.ia: Kei„ 
ler - Oraczyjk, MatiruJkow - Garnca­
rek I Banasla!k - PoliJks,za. 

Mecz IKP - Og:ni"sko cieszy się du„ 
żem zalinteresowaniem nletyl:ko w Ło· 
di::i, lecz illlk się dowiadujemy, wvmk 
jest oczekiwany również ze specjailnem 
zaciekawiellliem w kołach sportowYch 
WairszaWY, ze względu na to, że ze zwy 
clęzca mecz.u IKP - OgnisQ{o sipotka s~ 
wkrótce stołecz.na Skoda. 

Bi~ety na mecz w filharmonjj sprze 
daje f. z. Kowalski - Piotrkowska 62. 

„Pierwszy krok11 

bokserski w Łodzi. 
„Pierwszy krok bokserski" w Łodzi 

odbędzie się w bieżąC'Ytn sezonie w dn. 
27, 29 listopada i 1 ~rUJdnia. 

Zgłoszenia przyjmowane są do dnia 
15 bm. Ze wzgli>diu na rozwój boksu w 
naszem mieście - spodziewać się nale­
ży dlllżej Hości zgloszeń. 

skt<:h Polslka nie jest w roku bieżącym będzie się w Brnie wielki t;niędzynaro- HHkacyjnych. 
reprezentowana. Nasz as atutowy, Ja- diowy turniej hokeJow-y. CieS'ki Zwlą· Na.jsi1lni~jsa:ą będzie prawdopodobni~ Slódemkowy turniej 
!!~Sz Kusociński· na /którego najwięcej i zek zaprosił of!cjalnde na ten tu:rniej drużyna Po,goni, która przygD'towuje bo· piłkarski SKS·U 
hczyliśmy wski.ltek P .iewieJileJ or , po1 : hoxeis Pozatem maJa. iaty program międzyna.rodowy. Pofoń 
by ttkazyw:ałł ~tę na b1eżnf b. rzadko. J wził4ć utizlał irównłeż Szweda. Niemcy grać będzie w t'UJI'Iliejaeh w K.ryni-cy, Za- W riimach obchodu ll)l'z.ez Strzelecki 
~1e trenowa prawie wogóle. Kto wie ·1 i Czechoslowacja. koorunem, Krakowie i Kaitowkath, :w m' Klub Sportowy 15-letniej rocząi~ od~-
Jakby wyglądała lista rekordów świa- ·.~ striostwach Polski. sikania Nie:podile.głości, . odlbęchie si.ę w 
towych w sezonie ubiegłym gdyby Dzienniki szwajcarskie podaJa, ze z imprez międzynairodowych pr~j~k· dnłach : 11 i 12 listopada 7·kowy turniej 
,Kusy" nie uległ WYPadkowi z nogą. I li. mistrzyini świata w ten1isie Zuzanna twoaine są mecze w Czechosłowacji i Ru w piłkę no.tną, o na.!1rodę pir.zechodni~ 

Za to wielki Leniglen usiłowała skłoni,ć mistrzynii-ę munji oraz 51prowa1dz,en~e no.keiistów ka- Pr.zewocLni-czącego MiejskieJlo Komiltelu 
nieoceniony wprost triumf odniosła Szwajcarii Payot dio wystąpienia z sze- naidyjsikiich. Wychowania fizycznego i Przysposoib-ie· 

Polska regów .amaforów i przyta,czenia się do ** ni.a Wojskowego, p. inż. Wacława Wo· 
w kobiecym sl)orcie lelkkoatletycznym. CY'rku THderta. Panna Payot odrzualła Fililał tegoro·cZllly~h drużynowych mi· iewóclzikiego. 
Cyfry mówią tu za siebie· Na 11 rekor- jedmrk tę propozycję, sitrz.oetw sz.e:iimierczych Poilsiki rozegra.ny W turnieju wezmą ud.ziiał: Ł. K. S., 
dów świ.Mowych, ustanowionych w r· •.• zostanie ostatecznie w Warszawi~, w W. K. S., K. S. Wima i S. K. S. - Pro· 
1~33, Pięć raizy bohaterkami były polki , W Ulle rozegrany został wielki mJę- dnia!ch 8-9 grudnia pomiędzy cZ1terema gram zawodów: 
a' mlanowiołe Stanisława Walaslewl· dzynarodowy turn,ief p~ng • Pongowy fatalista.mi: Policyjnym Kl. S. z KdowLc, w dniu 11 li.stopa,cta: godz. 13.30 -
czówna. Jadwiga WaJsówna oraz ZOfJa przy udz!a~e naJwY.1bHndejszyich mi· Szermi,erczym K. S. ze Lwowa, wariMw K. S. Wima-W. K. S. 
Smętkówna. strzów teni'sa stołoweg-o Europy. Na ską Legją i poZc.Tlańsikim AZS. Godz. 14.20 - l. K. S.-S. K. S. 

z listy kobiecych rekordów świato· tpurniełu szer~g su•kcesów odnłó.sł .mistrz w roku ,przyS1Złym mistrz·0<;twa dru· W dniiu 12 lis.to•paida, o go·&. 11, za· 
wych może b Ć • d · 01~n-1 Phrl!ich który wYel1m1111owat . _.J:t. d . · . -.ił . . wody finałowe, które roiz.egra-Oą zwyci~ 

y w pierwszym rzę zie .::..!\. u • . zy;nowe oooę ą s;ę. JUZ Wt:IU ug zmten10· cy z dnia fPopr.zeid!n~~o 0 I i II miejs-ce 
dumna Polska, gdyż -blisko polowa re- wszystkich swych przecrwntków, do- nego systemu. N.aJJIP't'e.:w p:z,~rowadwne ora,z poikonaJllli 

0 
m i IV mteisce. 

kordów nale±y do nas. . chodiząc do flinałiu. będą ro.zgrywik.1 w 5,ze~c11U okr~gac~, a I Zawody odbędą się na boi.siku D. o. 
Listy rekordów światowych ustano- Mecz f!inałowy pomiędzy dotychcza- poit.em m11Sfrzow1e okręgow podziel':m n.a K. IV. (W. K . . S.), . dioohód. pirzeznaczony 

Wiortych w sezonie ubiegłym które mu.- sowYm mis·trzem świata Zabados, a mi- d~e g~py, ~ędą w ten Sf??S6b. it do n.a biedna. polsiką diziiaitwę szikolną mia· 
szą !e?netk ulec zatwierdzeniu, przed- strze.m Polski zakończył się PO niesły- p1.eirw&zeJ .zahozooy zositMli.e Kra.ków, siia. Łodzi 
stawiaJą się one następująco: chanie zaciętej wałce zwydęstwem Za· Lwów i Ka.towice, do drugi·ej - Łódź, Cooy bi1ętów· · 25 g . . . 50 

badlosa w stosunku 21 :2, 21 :19, 22 :24, w,~wa i P~znań. Fimały odlbędą się .groszy trybuna i ~Ł· r., we-1scte 
Panowie: 21 :18. w stoh(:y w dnw 3 czerw~a. ' · 

200 mtr.: 20.4 sek. "Raloh Metcalf Zawodom przyiglądały sle lik:me rze- ·.~ K · ł' kl K S 
(USA) 16 cz.erwca w Chicago. sze widzów. w Sta:nislawowie odbył się mecz ursy p ywac e Ł. . -u 

1.560 mtr.: 3:49,0 Luigi Beccali (Wło-1 ~.~ bokserski o d1rul.ŻYll1owe mistrzostwo Sekcja ptywacka ŁKS-u organizuje 
chy), 17 WTześnia w Medjolanie· Wczoraj odbyl się w Wiedniu mecz okJręgiu pomLędzy Rewerą a łiakoahem. w basenie zigiersn<im _ nowY .~urs płY-

3.600 mtr.: 8:10,5 Lauri Lehttnen ipiłkars'kii pomiędzy Vetlllla a W.A.C. - Zwyic.iężyła Rewera w stosu1nikJu 13 :3. waskd pod kieru.1?1Jkiem instruktora Maj-
(Finlandja)„ 21 cverwca w lielstngfor- ZwYclęźyla V1iel111la w. stos. 4 :2 (1 :2). •.*. chirzaka. 
sie. . ~.:-. Bąkowski. dosikonały ~'ciairz Sk-0· 

Bieg dwugodzinny: 33,655 kim. ttair- Jatk dion0SZ4 ze Lwowa, .tdm klasy dy, .zdyskwailifiikowa.ny został przez W. Lekcje będą się odbyWać w środy d 
per (Anglja)), 18 września w Olasgo- A okrę-gu lwowsk~o w hokeju lodowym O. Z. B. na 3 miiesi.ą~. za wallcę w bair· w niedziele. Zapisy przyjmuje sekreta­
wie. . . ;powiięlkszo.ny .zostanie do tmby 6 klu- waclt klubu, mimo wy.zn·a!C'.z«iiia do re· rjat k:l'll!bu, PiotrlcowSlka 174, przyczem 

Sztafeta 4X 1·500 mtr.: 16:06,l - bów. Dotyclicza'I klua A obeómuje 4 pr·ezentbaqi 'WMISZJ8JWY. Kiierowindik sek„ ozlonkowie kilmu i młodzież sztkolna 
drużyna fińska w składzie Suomela, k!Lu!by, a miiaa11:rw1ide: Potoń, Czami, Le· qi został Ilia to samo przr.Wnme za'Wlie korzYestaią ze znacznych w1g. 
Touminen. Larva, Nunni, 29 czerwca obja i Ul.kir.ad.na, zaś po90Stałe diwa kduby s.zony na 6 miesięcy, 

w i~~d 3 kim.: 12:46,6, Coope.i- (An- Ow::a mecze p·1łk::arsk1·e w:arsz::awa Gd , k Odpowiedzi Redakcji 
g)ja) 1? sierpnia w Londyinie. U U U U - ans Tadeusz Sz. r Gdynia. Dziekuiemy za Po· 

Chod 20 kim: 1 :34,26,6 DahUn (Łot- . zdrowi~!a. K~iy otrzyma:liśmy. 
wa) 1 czerwca w Rydze. Dnia 19-go b. mw ~srane ~ Malriyna, Bułanow, Sw1er. "Cebulak, H. PrOJ>ort - Lódt. Niema ża:dnei różnicY. 

Chód 25 kim.: 2:00, 45,9 Dahlin (Łot- w Gdańsku dwa młęiłzymłasto~e me- Odrow3,IŻ, Szcz~ak. Przetdziecld, rttuim.~orbaus.er - . Prokocim. K11PonY otrzy-
wa) 1 czerwca w Rydze. cze pitkarskte Warszawa - Odańsk.- Nawrot, tanko i Korngold. J ofłowskL Został Pan do usu.zon do 

Chód dwugodzinny: 24,843 klm. Dah- W pierwuem spo~aniu walczyć bę- Skład robotniczej reprezentacji War- k~rsu. P Y 

lin (Łotwa) 1 czerwca w Rydze. d.zie reprezentacyjna dirutyna Warsza- sza-wy przedstawia się nastioPtt!ąco: Po- TopornłckL - KuPonY otrzymaliśmy. Dzic· 

Kula: 16,06 mtr· Jadk Torrance wa z Oda/iskiem o puhar ufundowany lańczy, Smosarski I, Ooldberr, Mier- kuJ:ys~:ciroroJfW..:.enLa. 
(USA). 6 maja w Batenreuge; 16.10 mtr· przez komi~arza generalnego R. P. w czak, Janusz. Wybranski, Sarnowicz, dzeni~ w ob~nyun ~~!;. Życzymy powo­
Jack Torrance (USA), 16 czerwca w Gdańsku m1n. Papee. W drugim meczu Jungerman, Szymaniak, Smosal'Ski Il, r. Pawłowski - Cirudzladz. Kupony otrzy-
Chicago. . spotkaią się robotnicze reprezentacje Chodkiewicz. · mał:rl.śmyc. b 
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1 
i,ezerwowym1 sa, • .t.u.l.VJA ~ 1..v:YJęOA.O· konkursu ogłoszony zostanie w przysz łym m·e 

(fiiI11landja) 26 maja w St. Michel, 74,61 Reprezentacja Warszawy pra.wClo- wsikii. ·· - - sł\CU. · 
1 
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mtr. Matti Jairvinen 7 ozerwca Yl! Y/a- po:(iobnie ~stąipi w. składzie: Jachimok ' 
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Podczas zawodów o mistrzostwo pomiędzy uczniami I uczenicami iednej ze 
szkół angielskich, kobiety pod żadnym względem nie ustępowały swym ko. 

leg om. 
Cocktail, przyrządzony pięknemi rączkami czterech nadobnych mixerek, 
z oewnościa bardzo smakuie zwolennl kom alkoholu i wielbicielom urody ko. 

biecej. lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll!lll!ll!lllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll!liJlllllllll!llll!!ll 

Jazda na f 

'\ . ~ ~ 

Pewnemu det<ktywowl holgijsklemu \\ ., • 
udało się podobno natrafić na· ślad za- · ł 
~innn(;go dziecka Lindbergha. Zdjędc " ,: .. „$ '~, ,,~ . '. . .. :. .. . "·" ' "·--·'""'"""'-
pnedstawia rzekomego synka Linu- Na wybrzeżu kalifornijskiem przyjmuje się coraz bardziej nowa gałąź sportu, 
bcrgha. wraz ze swą przybraną matką, i t. zw. „Jazda na falach" za motorówka mi. Na zdjęciu widzimy nauczyciela 

p. va~ der Bosch-Heyden. . (pośrodku), który ndz iela początkującym lekcyj. 

•·&* 

l 
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Kobiety pracufące - zachowacie mło­
dość i urodę, odbywa\ąc codziennie 

. w godzinach rannych ćwiczenia gim­
, nastyczne przy dźwiękach głośnika. 

lmllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllllllllllllllU 

Codzienna nowelk~ ,,Expressu11 Klementyna pnywi1ała go bardzo ser · cym głosem gpytała1 i 
decznie. - D!Jaczegio tajemniczą? I i S Jig J.erzego. zdziwił:o je<lnaik trochę jej - Bo 'lirobitać milą niespodziankę 
oświadczeme. . pewnemu mężczyźnie, który cię bardzo Owo 

Jerzy dopiero zbudził się ze snu. sca bez ciebie. Tęsknie, strasznie tę- - Otrzymałam twoją depeszę - po kocha. Gdyś wyjeżdzaoła, nie mówiłaś 
• Na nocnym stoliku leżała poranna s.knię„, Ody wyjeżdżałam. zdawało wied1ziała mu. - Mam jednak wraże- mu wcaile, że trudno ci jesit rozstać się 
poczta. Tylko dwa listy, Prospekt mi się, że bardzo łatwo zniose rozłąkę. nie, że ni•e oo•winieneś był teraz przy- ' 'l nim, że pragniesz., aby najszybciej do 
reklamowy jakiejś firmy i list od żony. Lecz okazało się inaczej. Nie chodzę jechać· Przecież wiem doskonale, że · ciebie przyjechał. A tuż w parę dni po 

Jerzy odłożył korespondencję. Nie na dancingi, nie bywam w kawiarniach. masz w Paryżu do zała1twienia wiele pil przyjeździe, wystałaś ten wzruszający 
chciało mu się czytać. Zaoam papie- bo bez ciebie nie umiem się bawić. nych spiraw. Prz.ez kilka tygodni mógł- Ust. Mam tein list przy sobie, proszę. 
rosa i począł snuć plany ja.kkhś opera Przyjedź więc iaknajprędzei. I byś u_:egul-0w~ć interesy i wówczas 

1 
Klemeintyin starała się zachować zim 

cyj finansowych. Twoja Klementyna. bylbys zupełme wolny. ną ikJrew. 
Od sześciu lat byt już żonatv. Jego Jerzy dość długo zastanawiał się -. ~leż, n~idrożs.za moi~ --:- przer- Wzięła ltst do ręki, przeczyitala go i 

ma tżonka, Klementyna, uchodziła w Pa nad tym listem. wa:ł .JeJ. - .Nie chciałem c1~bie pozo- I odet~hnę.ta. . . 
ryżu za jedną z naielegantszvch nie- Zdawało mu słę bowiem, że Klemen s~aw1ć sameJ. Zdav:iałem sob.ie dolkl~d- . Nie groziło JeJ prllecleż żadne ~iebez 
wiast. Jerz zdawał sobie z tego tyna chętnie wyjechała w podróż bez . ~ie. spra"'.'ę z teg~. ze str~szm~ ~ęskmsz · p1eczeństwo. ~eprostu tyl~o .omyhł~ s!ę 
sprawf;' i był bardzo dumny z Klemen- jego towarzystwa. Pożegnanie na 1 me ~ozesz sobie znal~zć mie?s~a. be- i ~Ie na sz~z~śc.1e ?ie ~ymiemła w hśc1e 
tyny. Kochała go przecież całvm ser- dworcu nie było wcale zbvt czułe. z~. mme. J~st~ś dfa mme wazme.Isza, zadnego 1miema 1 to Ją urarowłao. 
cem. W ciągu sześciu lat ani razu się Od paru lat zresztą Kleinentvna sta mz ;vszystk1e mteresy, Czy tego me ro List, który otrzymał Jerzy. był prze 
nie noróżnili i stale w dwóike wyjeż- Je była dość chłodna. Nie rozstawali zumiesz? maiczony d1a kochanlk:ia. 
d7::i 1,i na wywczasy. słę prawie nigdy, ale Klementvna jut ~l~me:ntyna sip?Jr.z~ła nań j,akQś dzi Do męfa pisała iprzedeż zupełnie i-

Tym razem Klementyna poraz pierw taik dawno nie zwierzała mu się ze w1:ue 1 me odpowiedz1ał1a mu. naczej. . . . 
szy s::tma udała sie do Wtoch. Lekarz swych uczuć. Wkrótce udali się na przechadzkę· 'Je D~os1fia mu, że d1o'Slronaile się czude 
twierdzit, ie to jest konieczne dla jej Była pod każdym względem przy- rzemu zdawało ,się, że znów przeżywa 'laigram~ą, że ~ra"?:dlzie. tęskni, ale jed 
zdrowia. Miała spędzić we Włoszech kładną żoną, nie wątpit w jej miłość, okres rrarz.ecz,en.sttwa. Był sziczęśliwy, nocześme rozun:ne; 1z on Jest bar~zo z<ł:­
pn;vnaimniei dwa miesiące. a:le jednocześnie nie przypuszczał. iż taik szzc~hWY, Jalk: wówczas, gdy wal- . i~ty w Paryżu 1 dla~ego wcale me pro? 

Jerzy nie mógł żonie towairzyszy.ć, po tylu latach wspólnego pożycia jest czyt o .względy ~lemenityny i zwycięs- si, by do '!1li
1
ej przy3echał· 

rrdyż właśnie w tym okresie bvł bar- jeszcze doń tak przywiązana. ko ?<fpierał ataki wszystkich swych ry Dlaite·go właśnie jej czarujący kocha 
dzo zajęty swerąi sprawami handlo- Tego dnia jeszcze wystosowa1 na- v.;ait1. nek pa.wstał w Paryżu. 
wemi. stępująca depesze: ' Przez cały dzie~ k~ążyH po szero- Dopiero Po PoWrocie do domu Klemen 

I teraz również długo Jeszcze prze- . - Przyjeżdzam, kocłiante. Tw.ój ~~~h ulicach urocz.eJ miejscowości wło tytm wszystko mu wyjaśniła· 
prowadzał jakieś skomplikowane obli- Jerzy. 9 eJA. ,.,„. . A Jerzy w dalszym aiągu był bar-
czenia. aż wreszcie machnał na wszy- Wyjaz·a z Pairyfa tiyf związany g'Uly wiecA10rem wrócd!h do dromu. tłzo dumny ze swej małżonki· . 
stko ręką i zabrał się do Hstu Klemen- z pe~emi trudn<?ściain;ii. . 'Jerzv .załat- ~:ZJ r·ł:r~s:l:I~:dz~~l·y swej mał Teraz przec!ee: nie miał już żadrnych 
tynv. w1t JedrnaJk wszystko baiidro szybko ł . . · wątpliwości ie ona iro kocha bardiz,o go 

- Najdroższy mój - pfsaiła <lótt Już następnego 'dni.a wyruszył w. . P..OO- - .Jesteś trochę tajemniczą kobietą. 'NI.OO. ' 
- Nie mogę sobie znaleźć tutaj miej- róż. · ~· zarumieniła się i drżą- Tł o ~~~~~~~~~~~~~~~~~~---------~~~~~~~---~~~__;;~~~~~.:..:.:..~:.....:.-=:.:..:::::__~~~~~~---------~~~u~m. . 
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. . • oek.roloit1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 groszy, 
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